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PREMUHEf iATA mlefecow. s od-
bieraoieo) numerów w adminiatracii 
9 e l w&. • • i - * - 1 0 * * • 
Odnoneni* do domów 40 Jr. 
Od dnia t ityezoi* 1931 t - prana-
enerato u m i a J M » W ł • praetyłln 
pocztowa, wynoii 3 ał. 50 gr. uitt . 
lub 7 a l . k w a r t , (przy zapłacie rtfóry 
Prenumerata zagraniczna 4zL 50 gr. 

Artykuły nadesłane bez oraaczeolo 
boooraijum narażane są za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych Jak 
' OdrrticruTych redakcja nie zwraca Rok VII, IV? 228. Łódź, Sobota 22 sierpnia 1931 r. 

Ceny ogłoszeni 
Przed tekstem Ł L k strona 40 »• 
ea w. m/m I lam, stron* S tam; w 
•kicia 40 <rj nekrologi 39 tu ury-
tcia|oa 15 fr.i itroną 10 Uipów. dro
bna U fr. i i wyraz; dla potznkuji-
•ycb pracy 10 p.t aajmniejBM oglo-
•sania 120 1I4 dl* basroboln. 1 i ł . 
Ogłoszenia dwukoioroue o 50 proc 
drożej; ogłosi en 1* tagrr -fczo* i 

trójkolorowa o 100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja ale 
odpowiada. - P. K. 0 . Nr. eS8l». 

W DRODZE DO CLEVELAND. WYPRAWA PO ZŁOTE WOTA. 

Zuchwałe świętokradztwo w Poznaniu. 

Na światowe zawody lotnicze w Cle-
Veland 'Stany Zjednoczone) wy jecha ły 
reprezentacje wszystk ich państw świa
ta m. i. i Polskę, która tam reprezento
wać będzie znakomity lotnik, kapitan 

Or l iński . 
Niektórzy lotnicy zabrali ze sobą swoje 

aparaty, które jadą na pokładzie 
„Europy. 

Włamywacze 
POZNAŃ, 22 sierpnia (Od. wł . kor.) 

Nocy ubiegłej obrabowano w niezwykle 
zuchwały sposób kościół O. O. Francisz
kanów w Poznaniu. Niewykryci dotych
czas sprawcy 

dali się zamknąć na chórze 
i w nocy po finie spuścili się do nawy ko
ścielnej Następnie dostali się do słyn
nego cudami obrazu Mat/ki Boskiej i za
brali szereg cennych wotów. Łupem świę. 
tokradców 

padły złote branzolety, 
kilkadziesiąt złotych obrączek, złote serca, 
kilka złotych łańcuszków, długości metra, 
złote i srebrne zegarki i inne przedmioty. 
Pozatem obrabowano również 

ołtarz Sw. Teresy. 
Złodzieje byl i doskonale poinformowa

ni o stosunkach w klasztorze i kościele, 
ponieważ wiedzieli, że obrabowany obraz 
M. B. zasłonięty jest dwoma innemi obra
zami, które 

zapomocą ukrytej korby 

P e c h w ł a m y w a c z y . 
Zamiast pieniędzy — zakurzone papiery. 

ny zawód kaslarze porozbi jal i szafy 1 Łódź* 22 sierpnia. 
Po rozpruciu kasy ogniotrwałej w 

gminie Grzybki , powiatu tureckiego, 
szajka kasTarzy, grasujących od dłuższe
go już czasu na terenie województwa 
łódzkiego, włamała się ubiegłej nocy do 
budynku 

magistratu miasteczka Rychwał 
W powiecie konińskim. Włamywacze 
pracując w gumowych rękawiczkach 
rozprul i z pomocą t . zw. „ raka" kasę o . 
gnTotrwałą, w które j na szczęście nie 
znaletTi gotówki. Mszcząc się za dozna-

b lurka , zawartość k tórych, w postaci 
rozmaitych papierów 1 dokumentów, po
rozrzucali. Zawiedzeni złoczyńcy 

nie darowal i nawet krzesłom, 
które połamali. 

Blady pobytu kaslarzy zauważono 
dziś rano 1 zaalarmowano policję. 
Wszczęte dpchodzeple wstępne przyczy
ni ło się do zatrzymania jednego osobni 
ka podejrzanego o udział w. włamaniu. 
Dalsze poszukiwania t rwa ją . 

Czy zaginiony Amundsen ? 

Film odkrył samotny samolol odii bi 
Sensacyjne odkrycie na fotografji „Zeppelina" 

BERLIN , 22 sierpnia. (Od w ł . kor.) 
Podczas w y p r a w y podbiegunowej ste-
rowca „Graf Zeppelin" robiono zdjęcia 
f i lmowe nad Nową Ziemią. Obecnie 

przy wywo ł ywan iu taśmy 
okazało się, że jedno ze zdjęć przedsta
w ia samolot, w połowie przysypany 
śniegiem. Odkry ty na Nowej Ziemi sa
molot robi wrażenie jednopłatowca, 
chociaż nie da się to dokładnie stwier
dzić z powodu częściowego zasypania 

lo tnym śniegiem. Władze sowieckie za
wiadomione o tern odkryc iu, 
wysy ła ją na Nową Ziemię ekspedycje. 
celem odnalezienia samolotu. 

Przypuszczenie, że mógłby to być 
samolot „La tham" , na k tó r ym wys ta r 
towa l Amundsen na ratunek ekspedycji 
Nobilego, miałoby ty lko wówczas uza
sadnienie, gdyby się okazało, że Jest to 
dwupłatowiec. Stwierdzi to dopiero na 
miejscu ekspedycja sowiecka. 

E 
o mistrzostwo Europy. 

Faworyc i międzynarodowych zawo dów p ływack ich o mistrzostwo Europy, 
które odbędą się dnia 23 sierpnia w pary sklm stałonle ,.L«gTourelJesM 1 Węgier 
dr. BaranyL 2) Niemiec Schubert i 3)Ffaocus Tajds./ 

C U D O W N E OCALENIE LINDBERGHA 

i cudowny obraz ML B. 
trzeba odsunąć. Usiłowali oni również I żyli braciszka zakonnego który na czas tir 
włamać się do celi przeora, bawiącego na lopu przeora zamieszkał w jego celi i ucie 
urlopie. W ostatniej jednak chwil i zauwa- | k i i . 

Obłąkani/ student - morderca 
aresztowany w Będzinie. 

BĘDZIN, 22 sierpnia. (Od w ł . kor.), mający jeszcze 
Wczora j policja aresztowała studenta szereg innych zbrodni 
Tadeusza Witwińsk iego, obłąkanego, na sumieniu, został 'obstawiony do dy-
k tóry onegdaj w szpitalu w Lublińcu spozycji w ładz śledczych, 
zamordował pielęgniarza. Wi tw ińsk i , 

Strumień wody w kopalni. 
Górnicy z trudem uniknęli śmierci. 

K A T O W I C E , 22 sierpnia. (Od w ł . 
kor.). Na kopalni „R ich te r " w Siemia
nowicach -wyt la rzy ł się wczora j n iezwy 
k ł y wypadek. 

Na poziomie 330 metrów 
pracowała grupa górników nad prze
biciem ściany^ celem połączenia komo
r y węglowej s istniejącym już chodni
k iem. Po odwaleniu około 2 metrów 
węgla, wybuchnął nagle z otworu po

tężny strumień wody , k tó ry począł 
szybko 

zalewać sztolnie i chodniki. 
Zaskoczeni zalewem górnicy pośpieszy
li na pomoc zagrożonym towarzyszom 
pracy. Dzięki temu, obeszło się bez 0-
fiar w ludziach. Dw ie parowe pompy 
pracują bez p rze rwy , nie mogąc opano
wać olbrzymich mas wody , które wle
wają się z podwójnej ży ł y do kopalni. 

R E K L A M A O L I M P I A D Y W L O S ANGELOS. 

Miasto Los Angelos rozesłało plakaty reklamowe z okazj i przeszłorocznej 
ol impiady, z napisem: Los Angelos za-prasza do Kal i forn j i ! Słońce, owoce i 

kw ia ty przez cały rok. 

Pu łkownik Lindbergh wraz z żoną od
bywa obecnie lot Ameryka — Japonja. 
Podczas lotu z Kamczatki do Japonjl 
musiał wy lądować na wzburzonem 
morzu. Na wysłane sygnały SOS zjawi ł 
się po k i lku godzinach japoński statek 
wie lorybniczy, k tó ry zabrał zupełni* 
skostniałego lotnika oraz żonę na po
kład, poczem z wie lk im trudem przy
holował hydroplan do zatoki w lodzie 
przybrzeżnym. Lindbergh czeka tam na 

poprawę pogody. 

Nagły zgon 
dyrektora Dworczanina 

KATOWICE, 22 sierpnia (Od. wł. 
kor.) W miejscowości Cęntevlllf „ we 
Francji zmarł nagle ... 3 

generalny dyrektor 
zakładów przemysłowych Gieschego Jó
zef Dworczanin, .który spędzał t a * swój 
urlop wypoczynkowy. Zmarły liczył lat 63. 

Już jutro. 
T A J E M N I C A 

99 Czarnej reki 
Krwawe zajście na pograniczu 

Smutne skutki bałamutnych obietnic. 
Trzy osoby zabite ~ 25 rannych. 

WHno, 22 sierpnia (Od wł. kor.) 
Od pewnego czasti w gminach powia

tu dziśnieńsklego emtsarjusze sowiec
cy rozpuszczali pogłoski o rekrutac j i 
przez Sowiety większej ilości robotn i , 
ków 

do prac w Dnleprostro ju 

i kopalniach węgla nad Donem i Uralu. 
Kandydatom obiecywano perf idnie 

zapłatę w dolarach, 

co oczywiście było ty lko podstępem, by 
zwabić kandydatów do tych ciężkich ro
bót, od których uciekają robotnicy so
wieccy nie mogący wytrzymać fatal
nych warunków pracy i 

głodowego wyżywienia. 

Jednak naiwnych n igdy nie brak f zna. 
lazła się grupa obałamuconych, która 
uwierzywszy w obietnice zebrała się na 
odcinku granicznym między Dobszyca-
m l , a Gnieździłowem, chciała 

nielegalnie przekroczyć granicę. 

Wezwana do zatrzymania się grupa, 
wśród k tóre j przeważali komuniści, rzu
ciła się na patrol KOP-u aby go roz

broić. Patrol w obronie własnej 
oddał k i lka salw, 

od których 3 osoby poniosły śmierć, zaś 

25 zostało rannych, 22 osoby została 
aresztowane i umieszczone w więzieniu. 

Wykrycie magazynów broni 
berlińskich komunistów. 

B E R L I N , 22 sierpnia. (Od w ł . kor.).przeznaczonego do dokonywania-zama-
Policja znów w y k r y ł a wielk ie magazy-chów terorystycznych. W innym maga-
ny broni na terenie Berl ina, gromadzo-zynie znaleziono 12 pak amunicji i ki lka-
ne przez komunistów. W jednem miej-set pistoletów automatycznych dużego 
scu znaleziono kal ibru, 

kilkadziesiąt k i logramów dynamitu, *K i i - l Mil 11 111 i i j . i u U —11 111 wŁjr<tVJK' 

Dolar w 
Prywatn ie dolar w żądaniu Ł95. 

w płaceniu 8.92. 
Szabla honorowa francuskiego generała, k tó ry w roku 1871 dostał się ao nie

d o l i niemieckiej, wróc i ła obecnie do ojczyzny, gdzie z powodu wymarc ia dq-
1 tomków, generała zasiała aloinna da muzAiim iaolnlr^...»~- ^ ̂  
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S y n m ł y n a r z a 
utonął w Merze. 

ŁÓDŹ 22 sierpnia. W dniu wczoraj
szym, w godzinach popołudniowych, rze
ka Ner, na odcinku tiostków-Łeczyca, wy
rzuciła na brzeg 

zwłoki chłopca. 
W zwłokach rozpoznano 7-letniego Tade
usza Napartego, syna młynarza, zamiesz. 

kałego w Łęczycy. Jak ustalono chłopiec 
bawiąc się w pobliżu młyna wpadł w 
stawidła i utonrł. Porwane wirem zwło-
stawidła i utonął. Porwanie wirem zwło-
kilometrów, gdzie dopiero wyrzuciła je na 
brzeg. 

Marny rezultat włamania. 
F i a s k o k a s i a r z y . 

T A R N O P O L . 22 sierpnia. (Od w ł . 
kot.). Do gmachu Starostwa w Przcmy-
Slanach włamal i się w nocy kasiarze. 
Bv l i oni najprawdopodobniej poinformo
wan i o podjęciu w miejscowym urzę
dzie pocztowym 

k w o t y 5000 z łotych 
oraz o znajdujących się w Powiatowej 
Kasie Komunalnej 4000 złotych. Spraw

cy nie wiedziel i jednak dokładnie, gdzie 
znajduje się kasa z gotówką, rozpruli 
bowiem rakiem 

żelazna kase z ak tam i 
Dochodzenie ustaliło, że w łamywa

cze pochodzil i ze Lwowa . Urząd Śled
czy we L w o w i e przeprowadził obławę 
wśród kasiarzy i aresztował dwie oso
by, podejrzane o dokonanie włamania. 

»j io Lutomierska. 
Nowy odcineh odbiera Komisja ministerialna. 

Łódź dn. 22 sierpnia. 
Od k l i ku tygodni dyrekcja Kolejek 

Dojazdowych prowadziła pod Lutomier
skiem roboty dookoła przedłużenia l in j i 
t ramwajowej . 

Dotąd t ramwa j dojazdowy dochodził 
ty lko do klasztoru, co nie było na rękę 
mieszkańcom Lutomierska, gdyż często, 
aby dostać się do domu, zmuszelt byl i 
przejść pieszo dość duży szmat drogi. 

Z uwagi więc na to, dyrekcja t ram
wajów postanowiła przedłużyć tę l in ję 
aż do ta. 

Onegdaj prace te 
. . zostały ukończone 

1 dziś dalszy odcinek drogi zostaje od
dany do użytku mieszkańców Luto
mierska. 

W związku z powyższem o godz. 11 
rano odbędzie się odebranie tego odcin
ka przez komisję minister jalną, k tóra w 
tym celu przybyła do Łodzi. 

Dziś więc poraź pierwszy t ramwaj 
zdążający do Lutomierska dojedzie do 
nowego przystanku krańcowego. 

ZYCIE PABJAMIC. 

PABJANICE 22 sierpnia. Zapowiedzią 
na przez dyrekcję Kolejek Dojazdowych 
sprawa przedłużenia toru tramwajowego 
w Pabjanicach do Parku Wolności (od
cinak długości około dwóch kilometrów) 
utknęła na martwym punkcie. Plany prze
dłużenia przesłane zostały do minister
stwa, które jednak dotąd, nie nadesłało 

l wiadomości o ich przyjęciu, czy też od-
' rzuceniu. Wobec powyższego obecin, w 
porze jesiennej kwestja przedłużenia toru, 
co miało być udogodnieniem, dla mieszkań 
ców Pabjanic, korzystających z parku, nie 
jest aktualna i wstrzymana zostanie do 
wiosny roku przyszłego. 

Ruch w rzeźni m ę s k i e j 
Pabjanice 22 sierpnia. Popyt na uru-

:homioną całkowicie już rzeźnie miejską, 
w Pabjanicach zatacza szerokie kręgi. Po. 
wodzeniem zwłaszcza cieszy się obszerna 
chłodnia, <!o której przewożą mięso i roz
maite wy.oby masarskie nawet firmy z 
Bydgoszczy. Niedalej jak wczoraj przyby-1 

Samobójczy strzał i karabinu. 
OZORKÓW 22 sierpnia. W dniu wczo 

rajszym, w godzinach popołudniowych w 
lokalu ozorkowskiego oddziału Związku 
Strzeleckiego, przy ulicy Piłsudskiego 26, 
usiłował pozbawić się życa 21-letni Ste
fan Czerwiński, zamieszkały w Ozorkowie 

ło do rzeźni kilka samochodów ciężaro
wych z mięsem, które złożone zostało w 
chłodni. Również i ubiój cieszy się powo
dzeniem, dzięki posiadanym morowym 
urządzenom. Duże part je trzody chlewnej 
sprowadzane są między innemi również 
przez Bydgoszcz i okolice. 

przy ulicy Zgierskiej Nr. 17. Czerwiński 
postrzelił się z karabinu w klatkę piersio
wą. Desperata, który odmawia wszelkich 
zeznań co do przyczyn tragicznego kro. 
ku, przewteziono do szpitala św.Józefa w 
Łodzi. 

Stan Czerwińskiego - beznadziejny. 

KSIĄŻE MIKOŁAJ RUMUŃSKI 
Przedłużył swój pobyt w Polsce. 

Jutro będzie obecny na meczu Polska-Rumunia. 
Warszawa, 22 s ierpala (Od w i . kor.) 
żaden dygni tarz nfe miał tak wypeł

nionego programu w i zy t , j ak książę M i 
kołaj , brat króla Karol ; ! . 

Wczoraj książę zerwał się 
skoro ś w i t . 

Już o godzinie 6 rano oglądał książę Za
mek. Następnie spożył śniadanie, po-
czem wyjechał na lotnisko wojskowe na 
Okęciu. Książę M iko ła j , jako zawołany 
lotnik 1 znawca aeromautyki z zaintere
sowaniem oglądał urządzenia naszego 
lotnictwa. Książę k i lkakrotn ie z podzi
wem wyrażał się o polskim płatowcu 
myśl iwskim CP, k tó ry niedawno demon, 
strował mu kapi tan Or l ińsk i w Buka
reszcie. 

O godzinie 11 rano książę wystarto
wał samolotem do Dęblina na zwiedze
nie centrum wyszkolenia lotn ictwa. Po
południu ksfążę Miko ła j złożył wizytę 
Prezydentowi RzpUtej i Marszałkowi 
Piłsudskiemu. 
dejmowany wys tawnym obiadem na 
Zamku. Do biesiadnego stołu w sal i ba 
lowej zasiadły 42 osoby, n i . ln . min is t ro
wie Zaleski, Kuehn i Beck, generałowie 
Fabrycy, Kasprzycki , Jarnuszkiewicz 
i Kordjan-Zamorskf, oraz generałowie 
rumuńscy Lazarescu T Jacobl, wreszcie 
charge d'affaires rumuńsk i Davidescu. 

Dzień dzisiejszy książę Miko ła j 
spędza w Krakowie, 

dokąd wyleciał dzisiaj rano 3-motoro-
wym Fokkerem. Szefowi sił zbrojnych 
Rumunj i towarzyszą pułkownicy R a j . 
ski 1 U je j sk i . 

Jut ro w niedzielę na cześć księcia 
O godzinie 8,30 wieczorem był po. 

wydadzą w hotelu Europejskim śniada
nie generałowie rumuńscy, bawiący w 
Warszawie. Odjazd księcia został odło
żony do poniedziałku. 

W niedzielę popołudniu książę bę
dzie obecny na międzypaństwowem 

spotkaniu p i łk i nożnej 
Polska.Rumunja, które odbędzie się na 
czerniakowskim stadjonie L e g j l . 

, fTr. 228 

Z d a r z e n i a i wypal*!. 
(—) W stanie amerykańskim szaleje 

olbrzymi pożar lasów na froncie kilkun3-
stu kilometrów. 

(—) Komisja dla spraw kryzysj i bez
robocia powołana do życia przez prezesa 
Rady Ministrów przedłożyła wniosek ogra. 
niczenia godzin nadliczbowych pracy 
względnie skrócenia wogóle dnia pracy. 

(—) Minister skarbu podpisał rozpo
rządzenie o nowej organizacji izb i urzę
dów skarbowych. Po połączeniu w mniej 
szych miejscowościach kas skarbowych 2 
urzędami skarbowemi ilość jednostek 
zmniejszy się o 275. 

Pisma łotewskie zamieściły projekt 
niejakiego GrOnberga o sprzedaży Polsce 
Inflant za 50 miljonów dolarów. 

(—) Pisma łotewskie zamieściły pro. 
jekt niejakiego Griinberga o sprzedaży 
Polsce Inflant za 50 mljonów dolarów. 

u wicemin. Korsaka. 
Warszawa 

ciele zarządu 
22 sierpnia, Przcdstawl-

(rłównetro Związku Pra-
pracown'ków Miejskich R. P. z prezesem 
Pobiclawskim na cele przyjęci by l i wczo 
raj przez wicemin. Korsaka. 

Delejracja poruszyła m- in- sprawę 
zabezpieczenia emerytalnego pracowni
ków miejskich wogólnoś-ol. a szczegól
nie w tych miastach, w k tórych uchwa-

Zredukowany robotnik rolny 
podpalił dworskie zabudowania. 

Wczoraj wybuchł groźny pożar w 
majątku ziemskim p- Melony fTaryńskicj 
w Szczepnicacłi. Po up ł yw ie k i J ku minut 
zostały już objęte, m imo usiilnej akcji 
ratunkowej, wszystk ie budynk i gospo
darskie i pożar począł gwał townie za
grażać pa łacowi oraz zagrodom chłop
skim, tak, że musiano je pośpiesznie ewa 
kuować. Miejscowa straż pożarna, nie 
mogąc uporać sic z rozszalałym żywio
łem, musiała zwrócić się o pomoc do są 
slediiich straży które Wkrótce p rzyby ł y 
na ratunek*. 

Dzięki n iezmordowanym wys i ł kom, 
udało się późną nocą \M>-'U\X umiejscowić. 

Spłonęły jednak wszystk ie zabudo
wania gospodarcze, z wyjątk iem domu 
mieszkalnego, k tó ry udało się ocalić. 

W budynkach gospodarczych znaj
dowały się nowo sprowadzone maszyny 
rolne, które u'egly spaleniu. Straty spo
wodowane pożarem wynoszą przeszło 
200.000 z łotych. 

Wszczęte przez policje dochodzenie 
nie ustali ło dotąd przyczyny powstania 
pożaru-

Podpalenia budynków dworskich do
puścił się z zemsty zredukowany robot 
nik, którego dotąd nic udało się odszu
kać. 

Kon odgryzł chłopcu nogę. 
Łódź 22 sierpnia 

Na Alejach KoficTdszkl został pogry
ziony przez konia 15-letn.l Aywan A j -
zenbart, praktykant rze*nTckl, zamiesz-; 
kały przy ul icy Limanowskiego 22. A j . 
zenbart odniósł k l i ka ran głowy. Mfędzy 
innem! koń odgryzł m u dolną wargę. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunko
wego po udzieleniu pierwszej pomocy 
przez of iarę wypadku do szpitala m i e j 
skiego Im. Józefa p rzy ,u l i cy Drewnow
sk ie j . ' 

• • * 
W korytarzu domu przy ulicy Głów. 

nej 62 został oblany kwasem solnym 
przez niewiadomego sprawcę 52-letnl 
Andrzej Wojcieszek, sztukator, zamle. 
szkały w tymże domu. Wojcieszek uległ 
poparzeniu twarzy, tudzież obu oczu. 
Zachodzi obawa, i ł sztukator może po
stradać wzrok. Of iarę zagadkowego za
machu przewieziono karetką mie jsk iego 1 

pogotowia ratunkowego, szpi tala, im. 
Poznańskich. Zawiadom Jona o1 wypadku 
polfeja posziikujo sprawcy ' okrutnej 
zemsty. 1 

• • • 
Dziś, o godzinie 6 rano w podwórzu 

domu przy ul icy Piastowskiego 7 wyni
kła bójka pomiędzy lokatorami. Zapasy 
sąsiedzkie zl ikwidowała polfeja. 

W wyn iku bójk i 37-letnl' Mar jan 
Gruszczyński oraz 21-letnla Zof ja Złot. 
kow&ka odnieśli ogólne obrażenia ciała. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunko
wego udzieli ł i m pomocy. 

• • • 
W A l e j ! U n j l (tuż za dworcem kole

j owym Łódź.Kal lska) usiłowała pozba
wić się życia przez wypicie jodyny 22-
letnla Genowefa Gazda, niewiadomego 
miejsca zamieszkania. Desperatkę prze
wieziono na kurację do szpitala. 

łona przez Rady miejskie statuty eme
rytalne są wb rew przepisom paragrafu 
48 dekretu ° samorządzie miejskim, o 
rzeczeniu Najwyższego Trybunału Ad
ministracyjnego 1 rozporządzeniom mi 
nisterstwa spraw wewnętrznych kwe
stionowane przez niektóre urzędy woje
wódzkie po terminie prekluzylnym, prze 
widzianym przez prawo. 

Delegacja uzyskała przyrzeczenie, 
że ta będzie przez p. wiceministra życzl i 
wie rozipatrzona. 

.leźli chodzi o ogólną pragmatykę 
służbową pracowników miejskich i usta 
w y o obowiązkach 1 prawach pracow
ników to sprawy te będą w najbliższym 
czasie przedmiotem obrad, a odpowie
dnie pro jekty ustaw zostaną wniesione 
do Sejmu. 

Delegacja poruszyła sprawę redukcj! 
pracowników w różnych miastach 
zmniejszania n i*których świadczeń na 
ich rzecz, cofnięcia w pewnych miastach 
na Kresach pracownikom miejskim do
datku kornunamego, odebranego nlesłu 
sznlc na podstawie cofnięcia 15 pr°c. 
dodatku pracownikom paAstwowym. P-
wiceminister Korsak oświadczył delegs 
cjt. że przedłożone postulaty przychy 
Inie rozpatrzy. 

Piorun zabił wyrostka. 
Z Gniezna donoszą: 
W czasie burzy, jaka po południu roz 

szalała nad miastem, zoafca* rażony od 
pioruna '16—fletni E r w m Redmann. W 
czasie burzy pi lnował on sadu, należą
cego do p. Gohlkego w pobliskiej Przy-
brodzie I chcąc się prawdopodobnie u . 
chronlć przed deszczem stanął pod drze
wem. Nagle uderzenie piorunu ubezwlad 
nilo chłopca, k tóremu 

zapaliło się ubranie. 
Stopnlwo jednak, przy współdziała 

niu lekarza, chłopiec odzyskał przytom. 
uość i życiu jego nic n ie zagraża. 

Niechaj wypadek powyższy będzie 
przestrogą dla tych wszystkich, którzy 
lekceważą sobie rady co do zachowania 
się podczas burzy. 

Pamiętajcie o Inwalidach 
wojennych. 

, KIMO-TEATR 

S P Ó Ł D Z I E L N I A 
ul . S ienk iewicza 40. 

KINO w OGRODZIE^ 

D i i i t d n i n a s t ę p n y c h ! W i e l k i sensacyjny 
podwójny program! 

Film e omilolci. egnechu I koblzcie p. ł. 

I . BRANKA POTĘPIEŃCÓW 
W rolach g ł ó w n y c h : 

M a r i a P a u d l e r 1 H a r r y G e o r r g e . 

Marcela A l b a n i , Agnea Petarsen-MozZuchinowc, D i t a 
Par ło , I w a n Pa t rowicz 1 Miko ła j Ko l ln w prz«p <knyin filmie 

egzotycznym p t. 

O . TAJEMNICA WSCHODU 
f>oozql«k taanstw o g. 4 pp. w* włzyatkl* dnlt. Ceny mielzc n» I itani 
po 30 gr. Orkiestra pod kier. p. R. K a n t o r a . 

S Z K O Ł A T A Ń C A 

W- Cyrulskiego 
u l . K i l i ń s S t a e g o 7 4 . 

K o m p l e t y t a ń c ó w p o c i ą t k o w y o h i no
woczesnych rozpoczyna ją ale. we wraca
n i u . — Lekcje wprawne dla zaawansowanych 
w grupach dohorowo-towariyakicb. Zaplay co
dziennie 6d 7.30 — 9 wietz.. w łiboty i dni 

świąteczne od godi. 6-1* wieca. 

D r . m e d . 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h . 

Leczenie djaUrmią. Elckiroterapja. 
u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 ® . 

te : . 201—93. 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz 

w niedziele od 9— I p. p 
D l a n iezamożnych ceny lecznic . 

Dr. N. HALTRECHT 
Chorobv skórne I weneryczne. 

Piot rkowska 10. 
Przyjmuje od 8—10 rano, 1—3 pp. i od 

godz. 6 -8 .30 . 
W aledzlele i święta od 9 — 12 w'oo» 

Dr. HELLER 
Specjalista chorób skórnych 

i WENERYCZNYCH. 

U L N A W R O T Nr. 2. Te| . 179-89. 
P«y|mu|e do 10 rano 1 4 «-4 8 wlecz. 

W niedziele I I - 2 po pol. Pinie 4 - S. 
Ola niezamożnych CENY l.FCZMC. 

P O R A D N I A 

WENEROLOGItZNA 
L e k a r z y - s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 8 wdeczór. od 
11—12 i 2—3 przyjmuj* kobieta lekar/. 

w niedziele i lwięta od 9—2 pp 
Leczeni* chorób 

W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 
PORADA 3 zł. 

Dr. med. 

Z . 
(ON-SIANTYNOWSKA 9. TeL 127-61 

SpecUllsta chorób ii\/u. nosa, gardła I płac 
Pr/ylirm* ^d !2 - 2 | 8 — 7, 

Od 1 0 - U i °" i—t m ' ecznlcy. Zgierska 17 

Dr . 

JAN POLAK 
6-go Sierpnia 22 tc l . 164-21 
P r ą d wysokiej! f r e k w e n c j i do 
wysok iego na o "cofa promienie 

rudu 
(Metoda Zeileiaa) 

61 — 1 — • ' \ 
P I E C T 

I SIĘ OYMlLI, 
! -LyJ. LUB, ' , I-
J41E GRZEJE; 
rppzwoH r~ 

L-POaOTOWUEj 
pZOUŃSKIg - i . 

ZHICZ 

WODNA 
PI. 

Dr. med. 

Niewiaż§ki 
ul. Andrzeja 5. l e i . 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowe, 
Elcktroterapja, diatermia i lampa kwarcowa 

Przyjmuje od 8 — I I I od 5 — 9 po I. 
W niedziele I święta od 0 — 1 przed pot. 

Dr. med. Różaner 
p o w r ó c i ł . 

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych 

ELEKTKOTERAPJA. 
ul. Narutowicza 9, tel. 128 • 98. (Dzielna) 

Przyjmuje od g. 8—10 rano i od 5—8 po pol. 
)ddzielna poczekalnia dla Pad. 

Dr. S 0 Ł 0 W I E J C Z Y K 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h . 

Pii*trk, nska 99. Tel . 144-92. 
D * » w r ó c l 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specialiso chorób skórnych, wenerycznych 

! moczopłciowych, 
U l . Ceg ie ln iana Nr . 7 . T e l . 141 - 32 . 
(według starej numeracji, ul. Cecielniana 43). 

Przyjmuje 8 — 10. 12 — 2 I 5 — 8 vr niedziele 
1 święta 9 — 1 1 rano. 

Ola pad oddzielna poczekalnia. 

D O K T Ó R 

H. W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n i a n a 4 , tel. 216-90 

powrócił. 
Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcowa}. 
Przyjmuje od godz, • — 2 I od 5 — 9. 
W niedziele I święta od 9 do I w pol. 

Ogłoszenia drobne 
UBIORY męskie, damskte. obuwie, swetry oa 
wypłatę, ot. Piotrkowska m. 37, 111 wejście, 
I piętro. 

ZGUBIŁEM książeczkę wojskową w 1929 r. 
wydaną przez P. K. U. Kalisz, Slomowski Leon 
— Łódź ul. Nawrot 42. 

tC)D2, AL KOŚCUSZK1 27. tel. 141-01. biuro 
J^olruch" poszukuje — poleca, gospodarstwa, 
domy, wille, place, lokale, parcele, mieszkania, 
pokole umeblowane. 

BUDKA do wynajęcia na owies siano wcetel 
i t. a. od zaraz Łagiewnicka 88 

ZAGINAŁ pies rasy wilczej z wtorku oa środę 
Odprowadzić, za wynagrodzeniem Obl*><wwska 
6 roś Brzezińskie* 79. 
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P r z y j e m n y g o ś ć . 
Niemiłe spotkanie właściciela willi. 

Pewien samotny właściciel w i l l i w 
okolicy Paryża, uda? się na parę tygodni 
na wakacje nad morze. Odprawi? służ
bę, zamkną? dom i wyjechał- Gdy po 
dwóch miesiącach wróc i ł pewnej nocy 
do wi l l i , zdumiał, znalazłszy w ki lku 
pokojach światło. Na odgłos jego k ro 
ków z domu wyszedł mu na spotkanie 
pewien młody człowiek w wygodnym 
szlafroku i pantoflach właściciela, 

trzymając w ręce rewolwer . 
Przerażony właściciel w i l l i podniósł rę
ce do góry, meldując jednocześnie, że 
jest właścicielem tego domu. Drugi z 
ko'ei przedstawił się, że jest w łamywa
czem j Z e od dłuższego czasu czeka 
właśnie na powrót właściciela, gdyż 
potrzebne mu są Jego pieniądze. Z ło
dziej przywiązał właściciela do krze
sła, 

zakneblował mu usta. 

zrewidował kieszeni* i zabrał całą zna
lezioną gotówkę w sumie k i lku tysięcy 
f ranków. 

Pomys łowy w łamywacz opowie
dział jednocześnie swej ofierze, że p rzy 
szedłszy parę tygodni temu do jego do
mu w cel a oh rabunkowych i nie zna
lazłszy nikogo 

rozgości! się 

jak u siebie w domu. racząc się zapa
sami żywność' w spiżarniach oraz w i 
nem z piwnicy. Potrzebował jednak na. 
gwałt gotówki, postanowił tedy oczeki
wać powrotu właściciela. 

Po zdaniu relacji o motywach swe
go postępowania, złodziej zmieniwszy 
garderobę, szybko oddali ł się i znikł w 
ciemnościach nocy. Policj i nie udało się 
dotychczas natrafić na ślad przestępcy-

Nowy wypadek utraty pamięci 
Pisma francuskie opowiadają o nie 

stychanej przygodzie pewnego młodego 
przemysłowca nantejskiego, nazwiskiem 
Chrystian Navarre, która swą tajemniczo
ścią poruszyła wszystkie umysły. 

Miesiąc femu dnia 15 lipca znalezio
no obok szosy prowadzącej do Saint . 
Nazaire samochód stojący na skałach nad 
morskich. Samochód ten był własnością 
młodego przemysłowca nantejskiego. 
Chrystjana Navarre'y. 

Napadł bandycki? 
W takim razie znaćby było ślady wal

ki , bo młody przemysłowiec był człowie
kiem bardzo wysportowanym i silnym, 
nie dałby się więc łatwo pokonać. Tak 
samo trzeba było odrzucić hipotezę za
machu samobójczego rzeczywistego czy 
sfingowanego, gdyż nie było ku temu po. 
wodów. Navarre nie miał żadnych ciążą-
cch na nim zobowiązań, a stosunki jego 
finansowe były zupełnie zregulowane 1 
bardzo pomyślne. 

Tak więc, po odrzuceniu wszystkich 
domysłów nawet rodzina zaczęła już 

wierzyć w śmierć 
młodego przemysłowca, gdy nagle przed 
kilku dniami, o godzinie 1 w nocy w 
domu narzeczonej Navarre'a w Clichy 0-
dezwał się nieśmiały dzwonek. Gdy zdzl. 
wiony p. Pol, ojciec panienki otworzył 

drzwi, ujrzał na progu Christjana, jednak 
tak zmienionego, że z trudnością go poz
nał. 

Był on kompletnie wyczerpany i upa
dał ze zmęczenia, chociaż obuwie nie 
nosiło na sobie śladów marszu. 

Oczy jakby szklane 
i twarz pozbawiona wyrazu, nadawały 
całej postaci pozór niesamowity. Poza-
tem nieoczekiwany gość miał ogolone 
brwi , i włosy powyrywane kępkami z 
głowy, która w kilku miejscach była, po
wierzchownie zresztą, zraniona. Ubrany 
był w bronzowy, zbyt obszerny i cudzy 
garnitur. 

Przyjęto go w domu, posłano na oto
manie i pozwolono mu wypocząć. Naza
jutrz jednak i dni następnych p. Pol na-
próżno wypytywał go, co się z nim dzia
ło przez miesiąc. Młodzieniec 

wymawiał tylko słowa bez związku 
i przy najmniejszym szmerze drgał całem 
ciałem, jakby pod wpływem lęku. Wśród 
słów wymienianych najczęściej powta
rzają się .słowa: „profesor... hełm", poza 
tern niczego nie można od niego wydobyć. 

Obecnie policja zajmuje się rozwią
zaniem tej dziwnej zagadki, podczas gdy 
Navarre przewieziony do domu swoich 
rodziców, znajduje się pod opieką lekarzy. 

Krwawa walkaz murzyna mi 
w mieście bandytów. 

PolIcJa miasta Chicago stoczyła za
ciętą walkę z t łumem murzynów, l iczą
cym 

blisko 5,000 l udz i 
na k tó r ym czele stali komuniści. 

Powodem całego zajścia by ła eksmi
sja pewnej murzynki , na podstawie w y 
roku sadowego-

Policjanci udali się do mieszkania 
murzynk i , aby eksmisji dokonać-

Gdy meble wyniesiono na ulicę, ze
bra ła się grupa murzynów, żądająca 
wniesienia mebl i z powrotem do miesz 
kania. 

Na miejscu by ło ty lko pięciu poli
cjantów, k tórzy 

aresztowali podżegaczy. 

Wkrótce jednak zaczęło napływać co

raz więcej czarnych l policj i wobec cze
go ich agresywności musiel i zażądać po-
s łków. Gdy nadszedł oddział policji w 
liczlbie stu ludzi podniecony t łum obsy
pał ich kamieniami oraz kulami rewol 
werów ymi , na co policjanci 

odpowiedziel i salwami. 

Burmistrz Czerniak, dowiedziawszy 
się o wypadku , zarządził pogotowie 
wotekowe, ws t rzymał eksmisję owej mu 
rzynki . agitatorów komunistycznych 
zaś zatrzymał w więzieniu. 

Wś ród nich znajduje się murzyn, nie
jaki Loyett Whi tman, b y ł y uczeń szko
ły komunistycznej w Rosji-

Trup młodej wdowio 
w gondoli bezpańskiego balonu. 

Policj i amerykańskiej udało się wy
jaśnić tajemniczą zbrodnię, spełnioną w 
tak n iezwyk łych warunkach, iż przypo
minała raczei jakąś fantastyczną opo
wieść kryminalną. Przed k i lku dniami 
pewien cyklista, w l«sie oddalonym o 
jakie 50 km. od miasta Virgin:a ujrzał 
zaplątany w gałęziach dwóch wysokich 
drzew 

balon pasażerski-
Zaciekawiony tern odkryciem cykl ista 
wspiął s je na drzewo, aby zobaczyć co 
się znajduje w gondoli- Ku swojemu 
przerażeniu spostrzegł na podłodze gon
doli 

trupa młodej kobiety w kałuży k r w i . 
Po oględzinach lekarskich trupa 

stwierdzono, że nieszczęśliwa została 
zamordowana dwoma strzałami rewol 
weru. By ła odziana wy tworn ie , bieliz
na znaczona była l i terami E. W . Po
żarem nie znaleziono żadnych dowodów 
identyczności. Domyślano się jednak, że 
sprawcy zbrodni należy szuk a ć w naj-
bliższem miejscu startu balonów, to 
jest w Virg in i i . 

Podejrzenie skierowało się 
przeciwko kapitanowi Ratcliff. 

k tó ry podczas wojny by ł pilotem wo j 
skowym. Służący kapitana oświadczył. 

Wioski okręt szkolny na Bałtyku. 

Na Ba ł tyk p rzyby ł w łosk i okręt szkolny ..Chrstofero Colombo" 

Rozprawa „honorowa" 
paryskich apaszów. 

W paryskim światku podziemnym, 
wś ród t. z w. apaszów, zdarzył się 
onegdaj k r w a w y dramat 

na tle zemsty. 
Wczesnym rankiem młoda dz iew

czyna odwiozła do szpitala swego ko 
chanka, apasza, Piotra Doucct, ranne
go pięcioma kulami rewolwerowemu 
Stan jego jest bardzo ciężki, mimo to 
ranny odmawia wszystk ich zeznań i nie 
chce zdradzić nazwiska swego napast
nika. 

Policja jednak stwlerdzfa, że Doucet 
miał w nocy rozprawę z innym apaszem 
zwanym Jojo z Marsyl j i -

Obaj uda'i się w ustronne miejsce I-
tam bez świadków odbyl i 

poiedynek na rewolwery 1 noże-
Jojo, dwukrotn ie ranny zdoła? jednak 
dwa razy uderzyć nożem dywala. 

Potem obaj udali się do domu-
Sprawa honorowa w !ch mniemaniu 

nie by ła jednak jeszcze załatwiona, 
gdyż o godzinie 6-ej rano nazajutrz, gdy 
Doucet leżał jeszcze w łóżku, wszedł 
Jojo i wpakowa ł mu pię! kul rewolwe
rowych pod żebra-

Policja szuka go napróżuo, gdyż 
znikł on z zajmowanego przez siebie 
mieszkania. 

Zajścia w teatrze kubańskim. 
, Widzowie, k tó rzy p rzyby l i na przed
stawienie do teatru Toski w Hawanie, 
stali się świadkami wstrząsającej sce
ny Oto w antrakcie wszedł na scenę 
pewien student z part j i opozycyjnej i 
wygłosi ł m iwę, w której rzucał gwał 
towne oskarżenie pod adresem obecne
go w teatrze 

prezydenta Machady. 
K i lku wyw iadowców, obecnych na 

widowni rzuci ło się ku mówcy, chcąc 
go aresztować, wobec cz igo czę' ! w i 
dzów utworzyła 

„ m u r ochronny", 
nie dopuszczając agentów do sceny-
Wtedy agenci wy ję l i r ewo lwery i roz
poczęli ostrzel iwanie mówcy . Został on 
śmiertelnie raniony i zmarł przed przy
byciem lekarza. 

że pan wyjechał przed ki lku dniami 
wraz z nieznajomą damą autem i do
tąd nie wróci ł . Zanim jeszcze zdołano 
odszukać kapitana- udało s i ę stwierdzać 
identyczność zmarłej- Na po'icji bowiem 
zgłosiła się pokojówka, która rozpozna
ła w zamordowanej swoją panią 

22-letnią wdowę Elfrydę Wheeler. 
Dziewczyna pod a ła. że kapitan Ratc l f i 
bywa ł często gościem jej pani- a ostat
nio wyjechal i oboje na dłuższą wyciecz
kę autem. 

W dwa dni po agnoskowaniu zmar
łej zgłosił się kapitan Ratcliff w policji i 
zeznał, że podczas wycieczki zaszła 
między nim a iego przyjaciółką gwał
towna sprzeczka, w ' czasie którei w 
uniesieniu oddal on do mej dwa strzały 
Spostrzegłszy, że pani Wheeler nie ży
je, wpadł na oryginalną myśl zatarcia^ 
śladów swej zbrodni. Pojechał do han
garu, w k tórym znajdował się jego ba
lon i tam złożył trupa do gondoli. DO-
czem puścił ba'on na los szczęścia, są
dząc, że me zatrzyma się on tak blisko 
Sprawcę zbrodni aresztowano. 

U p i l i l i laoierKi 
nie mógł przeżyć utraty żony. 

Zamożny kupiec w miasteczku wę-
gierskiem Devecser, Franciszek Fehcr, 
zdawał się pos.adać wszystkie warunki 
do szczęścia. Był miody, bogaty i cieszył 
się dobrem zdrowiem, a jednak zadał so
bie tragiczną śmierć. Powodem jego 
utrapień 

była lekkomyślność żony, 
poślubionej przed k.lku la'y z miłości 

Franciszek Feher, bawiąc w swoim 
czasie w Budapeszcie poznał w jednym a 
kabaretów urocza 

tancerkę o ognistych oczach, 
pełną temperamentu Irmę i zakochał się 
w niej na zabój. Wbrew perswazjom fO-
dz'ny postanów.! cżenić się z dziewczyną 
ubogą i przyzwyczajoną do wesołego 
życia. 

W pierwszych latach zdawało się, łe 
nic nie zamąci szczęścia małżeńskiego 
młodego kupca. Lacz następnie młoda 
żona poczęła się nudzić w jednostajnym 
trybie życia małego miasteczka. Szukała 
sobie rozrywek 

w niewybrednych f l i r tach, 
czy to z podwładnym swojego męża, czy 
to z innym' młodymi ludźmi, RPznanyni' 
przygodnie. W miasteczku, aż huczało od 
skandalu, ale zakochany mąż tolerował 
wszystkie wybryk i żony, byle jej n'e 
stracić, 

I ta pobłażliwość jednak n'e pomogła. 
Przed paru miesiącami ptaszek wyleciał 
z gniazdka. Lekkomyślna kobieta uciekła 
z kochankiem. 

Wtedy Franciszek Feher powziął plar 
równie rozpaczliwy jak oryginalny. Kupi i 
trumnę kazał ją ustawić w swoim pokoju 
sypialnym i 

spal w iitej przez d n i 40. # 

Onegdaj zamówił w towarzystwie pogrŁ: 
bowem świece 'ak do katafalku T kazai 
je ustawić dokoła trumny. 

Otoczenie sądziło, że jest to nowy dzi
waczny wybryk fantazji zrozpaczonego 
małżonka. A le nagle wśród nocy służba 
została zbudzona ze snu hukiem wystrza
łu, gdy wpadl i do sypialni pana, zastaliFe 
bera z przestrzeloną piersią, leżącego w 
trumnie, oświeconej dokoła jarzącemi 
świecami. Strzał był celny tak, że śmierć 
nastąpiła momentalnie. 

Andre Armandy. Rr iedruk wzbroniony.] 

RENEGAT 
P o w i e ś ć . 

Przekład autoryzowany z francuskiego. 
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Jak wiatr rozdmuchuje płomień, tak 
tchnienie niebezpieczeństwa rozbudzało 
jego wojowniczość. W kilku krótkich zda 
nich wydal rozkaz odwrotu. Lecz gdy 
podejrzliwy Machwurth proponował mu 
zachowanie pewnych ostrożności w prze
widywaniu zasadzki, czy to ze zbytniej 
ufności w swoją władzę, czy też z bra
wury zuchwałego zapaśnika, bądź wresz
cie, iż bez strachu i bez drgnienia ujrzał 
tę, która po tamtej stronie fatalnej grani , 
cy, bez żadnych względów czeka na nas 
w swojej godzinie, dość", że sprzeciwił się 
z uporem. 

— Czy myślisz, że dopuszczę do te
go, żebym ja wódz, dał poznać mym lu
dziom, fa się ich boję? 

Lecz przed odejściem kazał postawić 
na brzegu okopu sześć napełnionych wo
dą bukłaków, nad którcmi powiewała bia
ła flaga. 

— Zrozumieją — rzekł z przecią-
głem spojrzeniem na te nieme mury. po-
UL któremi zrmerzył się z siłą, której 
i 'e mógł zmóc, ze swojem sumieniem. 

Potem odjechał bez broni, z cyg* -
em w "stach l_poprzedząiąc_o sto k r r> 

KW ^ , t a k > a k chciał, czarną falangę Ask rów. 

• • • 
Port-Etienne leży n a końcu długie

go, lecz wąskiego przy lądka ciągnące
go się z północy na południe i zakoń
czonego przez Cap Blanc-

Granica hiszpańsko - francuska kre
śli tam linje środKową..cielącą Rio del 
Oro od Maurytanj i . Sze r okość tego 
przylądka mającego pięćdziesiąt kilo
metrów długości, wynosi mniej więcej 
milę lub dwie, polowa jej leży w stre
fie francuskiej. 

P ie rwszy strzał padł z pagórka 
wznoszącego się na lewo od drogi, któ
rą szli Askarowi«- Wszystk ie piaszczy
ste wzgórza rozgorzały natychmiast, 
zagradzając przejście od wschodu na 
zachód. Machwur th kazał się położyć 
swym ludziom, sam zaś stojąc czekał 
rozkazów. 

— Hałastra! — zgrzytnął Deucalion. 
M ia rowym krokiem wróc i ł do towa

rzyszy-
— Nieźle obmyślane — rzekł usi łu-

ac zachować spokól: — Mojemu ma^_ 

I rabutowi chodzi o jego zauję. Lecz roz
poczęli ze zbyt dużej odległości- Ten 
święty człowiek nie zna się na bali-
tyce. 

D rw i ł , lecz kurcz ne rwowy podry-
ał mu mu skuły twarzy . 

— Co robimy? — zapytał Bi lox i . 
— Przechodzimy, ma się rozumieć. 

Karabiny maszynowe są tutaj? 
— Prawie wszystkie — odrzekł Ma

chwur th . 
— P raw ie? Dlaczego prawie? Kaza

łem pozostawić wszystkie w rękach 
Askrów. 

— Wołogin miał jeden-
Nikt me wiedział, gdzie pozostał. De

ucalion nakazał manewr, którego nale
żało w y p r ó b o w a : cofnąć się nad mo
rze na prawo, a ca ły wysi łek skiero
wać na lewe skrzydło barki- Gdyby się 
udało, przeiść, role zamieni łyby się i 
ona zostałaby uwęziona na przylądku. 

Manevńr rozwi ja ł się, J a k automaty 
nagięte do srogiej dyscypl iny, czarni 
żołnierze wykonal i rozkazy* Mach-
wurtha. Grupami rzucał ich ku morzu-
Szli symetrycznemi falami pod rozka
zami dowódców, k t ó r ym w y r y ł szar
że na c^le. Tak silną by ła jego władza, 
że czując jego wz rok na swych kar
kach, nie odwróci l i się n a wet dla zoba
czenia tych. k tórych k łady pociski 

Przyszła chwila, gdy wszyscy usze
regowali się na wybrzeżu. Wznoszą się 
tutaj gara, nanuiąc nad przejściem. Ża
den trzat n ^ p a d ł stamtąd. Deuealior: 
p o d e j m ą " zasadzkę i postanowił ją 
zbadać. OtiiŁ4.wiaiac jx>mocy_..Jr3ilQxię7 

go, wz ią ł dwudziestu ludzi t poszedł na 
przód. 

Gara oddalona o jakiejś pięćset me
t rów, by ła to prosta skała o bokach 
pożłobionych w prążk i przez w ichry . Z 
prawego skrzydła i centrum Maurowie 
strzelali dalej do niewidocznego celu, 
lecz kule me donosiły. Nic nie ruszało 
się na garze-

Nagle Deucalion ujrzał zjeżdżające 
g° z pagórka, dziwnego półnagiego jeź
dźca na b ia łym koniu. Jeździec zdaleka 
dawał mu znaki i krzyczał jakieś słowa, 
które wiatr uniósł, poczem wspiął się 
wprost na garę-

Natychmiast gara ożywi ła się i zde
maskowała karabin maszynowy. 

Czarni popadali jak kręgle- Z ustam: 
pełnemi piasku, obu rękam* ściskając 
szarpany okropnym bólem brzuch. De
ucalion słyszał wokół siebie gwizd po
cisków, które po skoszeniu żywych , b i 
ł y teraz w umarłych. Potem nagle za
padła cisza-

Podniósł ociążałą głowę, usiłując 0-
degnać blady mrok, ogarniający już 
jego wzrok. To, co ujrzał, dodało mu 
przez chwilę wo l i do przeżycia same
go siebie. 

Na szczycie gary jakiś twó r przypo
minający wspinającego się centuara w y 
machiwał stalową błyskawicą. Dwa 
razy wb i ł lancę przygważdżając mara
buta do karabinu maszynowego, a je
dnego z obsługi do pasku. Trzecią osobą 
by ła kobieta, i Deucalion me potrzebo
wa ł jej widzieć, żeby ją poznać. Dała 
pjęć s t rza łów z browninga eto demo-1 

nicznego jeźdica.Gdy strzelała po raz 
szósty, zbliska i dotykając go prawie, 
żelazo przeszyło ją jak źłe wierzę. Pa
dła a wówczas jeździ«c zsunął s*ę z ko
nia. Wszystk ie pociski b y ł y celne. 

Lecz podniósł się. Deucalion ujrzał 
w gorączce podchodzącą do niego i-
stotę, chwiejącą się i oc»ekalącą jak 
przebi ty bukłak, lecz której oczy się 
śmiały- Umierający Wołog in osunął się 
przy nim na ziemię wstrząsany dresz
czami, 1 rzekł radosnym głosem nie ma
jącym już dźw ięku : 

— Skwi towal iśmy się, co?..- już się 
nie gniewasz, towarzyszu?-., podejrze
wałem... spieszyłem za tobą... p rzyby
łem w samą porę.-

Deucalion w y r w a ł z siebie słowa, 
które to r tu rowa ły go : 

— Mó j s tary W o l o ! 
— Już nigdy n'e będzie pił., twó j sta

r y Wolo-., nie gniewasz się, powiedz? 
Przyczo łga i się do niego i położył 

rękę na jego ręku. Deucalion ściskał ją 
długo i z całych wą t ł ych sił. Cień ja
kiś nachyl i ł się nad nhui, patrząc na 
swego pana wzrok iem łagodnym i nie 
rozumiejącym. Wołogin pogłaskał aksa
mitne nozdrza! 

— Dasza... dobry konik-, nie zapo
minajcie o nim. 

Siniejące jego usta słabnąc już wy
rzek ły śpiewnie rosyjskie słowa. Pod
rzuci ł go skurcz^ Zawoła ł dźwięcznym 
gLosem: ..Sonia''.-, i umarł takim jakim 
żył , lekkomyślnym niestałym i serdecz
nym, z wiecznym uśmiechem na ustach 
i pełna wdzięku wytwoTt io lc ią . 

MTAKJ 
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cfea ze s f i l l c r . 
Z\c\o Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
Komitet „rozbudowy" wystąpi ł do 

ministerstwa skarbu w celu uzyskania 
•pony władzy nadzorczej na zaciągnię
cie pożyczki w wysokość! 5 mi l jonów 
złotych w komunalnej Kasie oszczędno
ści m. stoł. Warszawy. Uzyskana kwota 
ma być obrócona na pożyczki dla spół
dzielni mieszkaniowych najbardziej za
awansowanymi. Naogół stwierdzić nale-
loży, lż wskutek znacznego ograniczenia 
kredytów akcja komitetu „rozbudowy" 
w r. b. sprowadza się do minimum. 

l-rzejęta przez miasto Blbl joteka pu
bliczna jest prowadzona jako wydział 
mlej.-iki. Miasto ma obowiązek dbania o 

' to, by Bibl joteka w miarę potrzeby mo
gła się rozwijać. W obecnym okresie 
letnim, Bibl ioteka jest mniej cdwledza-
na, jednak na jesieni spodziewany jest 
wzrost frekwencj i . Dyrekcja Blbl jote-
k l publicznej zastanawia się nad pro
gramem rozbudowy gmachu a nadewszy 
stko rozszerzen.a sal do lektury. Poza 
rem wysuwa się konieczność zorganizo
wania s/eregu mniejszych blbl jotek na 
krańcach miasta. Towarzystwa przyja
ciół poszczególnych dzielnic poruszyły 
tę sprawę w k i lku memcrjalp.cn, wska
zując, że ludność nie ma możliwości ko. 
n;ystanla z b ib l jcUk podmiejskich nie 
należy do rzeczy trurinyc 1), gdyż Bi 
bljoteka publiczna posiada moc duplika
tów. Swego czasu poruszona była tak. 
że sprawa urządzenia wędrownej bibljo-
teki , wzorem zagranicy. W Niemczech 
tego rodzaju b lb l jo tek! obsługują wsie. 
Urządzone są w ciężarowym samocho-
tek l , wzorem zagranicy obsługują wsie. 
życzając książki. Ze względów kredyto
wych i budżetowych realizacja tego pro
jektu mus i ulec zwłoce. 

* * * 
W związku z 600-leclem zwycięskie

go starcia wojska polsklogo pod wodzą 
króla Władysława Łokietka z najeź
dźczą wyprawą krzyżacką (27 września 
1331 r.) sekcja turystyczno-wyrfpczko. 
wa przy komis j i międzyzwiązkowej 
kulturalno-artystycznej zorganizowała 
wycieczkę Wis łą na Ku jawy pod 1'iow. 
ce. Po drodze zwiedzono malowniczo 
rozłożone na wzgórzach nadwiślańskich 
Płock I Włocławek. W Płowcach uczest
nicy wycieczki wz ię l i udział w sypaniu 
pamiątkowego kopca. Powrót do War
szawy nastąpił koleją. 

Dramatyczna walka z bandytami. 
Dzielny rzeźnik odpędził napastników. 

Z Bydgoszczy donoszą.. 
W nocy około godz. 3 dokonano w 

Bydgoszczy niezwykle śmiałego napadu 
bandyckiego. Dwóch bandytów wta r 
gnęło do ogrodu przed domem przy ul. 
Nakiclnickiej 36 (naprzeciw kościoła e-
wangelickiego) na Wi lczaku. T u przy
niesiona przez siebie drabinę przystawi 
li oni do balkonu pierwszego pietra, po
łożonego w ogrodzie domu. Tą drogą do 
stali się do mieszkania mistrza rzeź-
nickiego, Hieronima Nowaka. 

Bandyci wtargnęl i najpierw do po-
koiu sypialnego pp. Nowaków. Nie za 
c l i owywa l i się oni tu zbytnio ostroż
nie, bowiem krok i ich obudzi ły p. No
wa ko wą, która z kolei zbudziła swego 
i iKża. P. Nowak, w starszym już wie
ku mężczyzna,.bez wohania wyskoczył 
z łóżka 

i rzucił sie na napastników. 
Przez jakiś czas w mieszkaniu było 

wielkie zamieszanie. Podczas bójki rzu

cano meblami i poduszkami. 
W czasie tego zamieszania żona p. 

Nowaka wybiegła na balkon, głośno 
wzywając pomocy. Niestety głosu jej 
nikt nie usłyszał, bowiem w okol icy tej 
w nocy niema prawie żadnego ruchu. 

W międzyczasie bandyci opuścili 
mieszkanie tą samą drogą, którą wta r 
gnęli «1q niego, i zbiegli do pobliskiego 
lasu, nic zabierając nic ze sobą. 

Później dopiero na miejscu napadu 
zjawi ł się policjant oraz stróż nocny 
f i rmy „Un ja " (Blumwe). 

Sprawę wzię ła w rękę policja śled
cza, która natychmiast powzięła krok i , 
celem wyśledzenia sprawców napadu. 
Próby wyśledzenia sprawców zapomo-
cą psa policyjnego „ B a r t k a " nie dały 
rezultatu. 

Policja jednak znajduje się na tro 
pie sprawców. Jest nadzieja, że wkró t 
cc oni znajdą się za kratkami. 
Karygodny opór. 

Pożar lasów na Kresach. 
W lesie, należącym do Witolda hr. 

Platera, w okol icy gajówki Biała Góra. 
pow. stolińskiego, z nieustalonej przy
czyny wybuchł pożar, 

k tó ry t rwa ł przez t rzy dni. 

Spłonęło 

przeszło 100 ha lasu 

sosnowego i brzozowego, bardzo zna
cznej wartości . 

Zawiadomiona o pożarze przybyła 
straż pożarna ze ws i Złotego, która 

nie chciała jednak przyjąć udziału 
w akcji ratunkowej. 

motywując swe stanowisko wrogirt 
stosunkiem ludności do administrac 
majątku. 

Dopiero energiczna interwencja po 
Hcji, która nawet zagroziła użycicr 
broni, zmusiła straż do przyjęcia udział; 
w gaszeniu pożaru. 

Wypadek ten spowodował intc: 
wencję władz administracyjnych, Cm 
lem zreformowania złotowskiej strażjj 
pożarnej. 

Skutki dziecięcej nieostrożności. 

KRATECZKI . 

KOBIECE OBELGI. 
„Głupia stara krowa1*. 

Na posiedzeniu zarządu wydziału 
przemysłowego magistratu rozważano 
memorjał Związku właścicieli taksówek 
w sprawie odroczenia te rminu, do ja
kiego będą mogły kursować po mieście 
taksówki barwy dawnego typu . Zarząd 
stwierdzi ł , iż 50 proc. kursujących tak

sówek odpowiada w zupełności przepi
som o jasnym kolorze. Biorąc pod uwa
gę, że położenie właścicieli taksówek 
jest rzeczywiście ciężkie, zarząd zgodził 
się przesunąć te rmin 1—gó październi
ka do 1—go stycznia 1932 r. O Ile ktoś 
z właścicieli taksówek nie będzie mógł 
dostosować się do przepisów nawet w 
t y m terminie, złoży on podanie, które 
będzie indywidualnie rozważane. 

Codziennie dziękuję Bogu, że nie 
stworzył mnie ani zwierzęciem ani ko
bietą. Wdzięczność moja jest tak wiel
ka, że wypi jam z radości większy k ie l i 
szek koniaku i cieszę się swą męską o. 
sobowoścfą. Niema bowiem nic strasz
niejszego ponad kobietę. Gdy dwóch 
mężczyzn spotka się, mogą mówić o 
wszystkiem: o podatkach, o kryzysie, o 
wódce, o kobiecie, o hodowli jedwabni
ków, nfgdy jednak nie będą mówi l i o 
swoich ubraniach, o krawcach (chyba 
ty lko o takich, którzy dają na k redy t ) , 
ani o służących, ani o dzieciach, ani nie 
będą obgadywali przyjaciół, streszcza
jąc się w takich wypadkach do jednego 
ty lko słowa: „świnia" ' , które to słówko 
nie potrzebuje przecież długich komen
tarzy. 

Z kobietami sprawa ma się całkiem 
inaczej. Dwie kobiety muszą mówić o 
krawcowej, służących i przedewszyst-
kiem o Innych kobietach. Muszą powie
dzieć całą prawdę I nieprawdę o tern, że 
Stasiowa chodzi już d rug i sezon w t y m 
samym płaszczu, a Walusiowa podobno 
(ale mówią kochanej pani, że to jest 
fakt. . .) korzysta z wydatnej pomocy f i 
nansowej pana Kazimierza, naturalnie 
wzamlan udzielając mu swoich wdzię
ków ( i to się nazywają, moja pani, 
„wdzięk i " , jakbyśmy my nie były ład
niejsze, prawda pani Kaziu?). Muszą po
wtórzyć ostatnią plotkę, że pani Fran
ciszka ma w t y m roku już trzeciego ko
chanka, a mąż — Id jo ta niczego się nie 
domyśla, muszą sobie zakomunikować, 
że Władzlowa nosi zawsze brudną biel i
znę I zmienia j ą ty lko raz na miesiąc, 
że Lucyna znowu coś zrobiła, żeby nie 
mieć dziecka, że dr. X . zaleca się do p. 
Z., a adwokat Y . lada dzień zdobędzie 
wzajemność pani A., słowem mogą sie
dzieć t r zy dnl^ i t rzy noce 1 nie zabrak
nie im tematu. 

I blada kobiecie, k tóra nie chce brać 
udziału w tych mi łych pogawędkach, 
która roa odwagę przyznać, że one ją 
nudzą, przejmują wstrętem i nleintere-

sują. Biada tak ie j niewieście, gdyż 
wszystkie kumoszki z parteru, pierw
szego, drugiego 1 trzeciego piętra okrzy
kną ją za osobę zboczoną, osobę, która 
musi mieć sumienie brudne, jak szla
f rok pani Walentyny, skoro „bo i się - ' 
wdać w sąsiedzką pogawędkę z kumo 
szkami. 

OBELGA. 

Malanja Kawecka, zamieszkała przy 
ulicy Nowoprojektowanej nie chciała 
wchodzić w bliższą styczność ze swymi 
sąsiadkami. Możecie sobie państwo wy. 
obrazić, j ak wrzało wśród kumoszek. 
Niby dlaczego ta Kawecka jest „ taka 
wielka" i nie chce z nik im gadać o są
siadkach, w tern coś mus i być, paniusiu 
złota, bo jakżeby to, żeby kobieta zdro. 
wa i normalna nie czuła pociągu do po
plotkowania ? 

Kumoszki, mówiąc prawdę, poprostu 
wściekały się, zwłaszcza, że podsłuchu, 
jąc niekiedy pod otwartem oknem pp. 
Kaweckich słyszały, j ak pani Melanja 
wypowiadała do swego męża uwag? o 
wszystkich kumoszkach na świecie. 0 -
burzcnle było okropne, obraza jeszcze 
większa 1 niebyło mieszkanki domu, 
któraby krzywem okiem nic spoglądała 
na panią Melanję. Obgadały już j ą mię
dzy sobą doszczętnie 1 teraz wściekały 
się, że nie mogą z n ią obgadywać In 
nych sąsiadek. 

Tern sfę tłumaczy fak t , k tó ry miał 
miejsce pewnego dnia majowego. Dnia 
tego p. Melanja przechodząc koło grupy 
sąsiadek, usłyszała j ak jedna z nich, 
Anna Trzepałkowska (lat 38) powiedzia
ła dość głośno pod j e j adresem: stara, 
głupia krowa. 

Obrażona p. Melanja skierowała prze 
clwko sąsiadce sprawę, w w y n i k u które j 
Sąd Grodzki skazał Annę Trzepałkow
ska na grzywnę w kwocie 20 zł. 

Ze Stanis ławowa donoszą: 
Dziesięcioletni chłopiec, Mi lko Ho-

cuł. ze Switc ln ik w pow. rohatyńskim 
znalazł na pastwisku 

granat ręczny 
około którego począł manipulować. 

W pewnej chwi l i granat z ogrom
nym hukiem eksplodował, rozrywając 
chłopca w strzępy. 

Ponadto skutkiem eksplozji zabita 
została pasąca się k rowa, a pokaleczone 
dotkl iwie cielę. 

Wychowanek ochronki 1 SS. Słu
żebniczek w Stanisławowie, 9-letnt 
Iwan Szwcczuk znalazł w ogrodzie za-

Jerzy Krzeckl . 

Tragiczny zgon 
epileptyka. 

Z Wi lna donoszą: 
Mieszkańcy domu Nr. 25 przy ul icy 

Ki jowskiej znajdują się pod wrażeniem 
tragicznej śmierci jednego z mieszkań
ców tego domu — 21-letniego Izaaka 
Słonima. 

Słonim cierpiał na epilepsję i zamie
szkiwał ze swoją matką — Sarą. 

Wczora j Słonimowa wysz ła z domu 
o godz. 6-ej rano, pozostawiając w mie
szkaniu swego śpiącego syna. O godz. 
S-cj rano. po powrocie z miasta, zna
lazła syna, leżącego na podłodze z gło
wą zanurzoną w poduszce i nie dające
go oznak życia. Natychmiast zawezwa
no pogotowie ratunkowe, ' lekarz k tó 
rego 

stwierdzi ł zgon. 
Przeprowadzone dochodzenie usta

l i ło, że Słonim, po wyjśc iu matk i , doz
nał ataku epilepsji i spadł z łóżka, przy
czepi tak nieszczęśliwie, że zanurzył 
się g łową do zrzuconej poduszki i zmarł 
wskutek uduszenia się. 

Zw łok i tragicznie zmarłego zabez
pieczono na rnhpcu do decyzji władz 
sądowych. 

palnik od naboju armatniego. „Zabaw
kę" odebrał od niego 9 lat liczący Mar
ian Borkun, również wychowanek te
goż Zakładu i począł przy pomocy ka
mienia manipulować około zapalnika. 

Skutki by ł y iatalne. Nastąpiła eks
plozja, która nieszczęśliwemu chłopcu 

oderwała dwa palce 
u lewej ręki , pokaleczyła ciężko t w a r l 
i uszkodziła jedno oko. Chłopca w sta-1 

nie ciężkim umieszczono w szpitalu. 
Dwaj międzynarodowi w łamywacze. J 

Na w i ó r w i e d e ń s k i 
P R A C O W N I A O R T O P E D Y C Z N A 
pod kierunkiem lekarz* tpeclaliity wyko

nuje podług odbitki gipsowej: 
w k ł a d k i n a s t o p ą p i a s k i } , g o r 
s e t y o r t o p e d y c z n e , a p a r a t y , 
p r o t e z y I t . p . Obstał, przyjm. 

K a r o l a 5. 

U E R N A R D GERYAISE. 

Skrzynka d o listów. 
Pomysłowy kombinator. 

P. Andrys lak jest przedstawicielenl 
jednej ze spółek autobusowych Szadek? 
Łódź. Ponieważ pewna liczba pątników 
pragnęła 14 b. m. udać slg z Kwiatko-
wic autobusami do Csęstoehowy, p. An< 
Sryslak zaoferował za umówiona, oplai 
ta. jeden wóz — Traga maszyna należą*) 
ła do spółki Innej . Pobożność kazała p< 
Andrysiakowl skorzystać ze sposobno
ści i 50 pątników się przyłączyło. Do
biwszy szczęśliwie z pielgrzymką dfl 
celu, obaczył na miejscu że w Często
chowie ludzi' nie brak i że bez niego 
dziury n ie będzie. Uwinął się sprytnie 
— od łatwowiernych pątników, mimo 
sprzeciwu, pieniądze za oba kursy a 

I góry portal 1 C4empfg4z$j do Szadka 
| wrócił — przyrzekając Fo1cnn?e iż \1 

niedzielę o drug ie j p. p. przyjedzie po 
pątników. Tymczasem przez sobotę 1 
niedzielę (dwa święta) w pocie czoła 
kursy ze Szadku do Łodzi i zpowroteni 
z gośćmi. Pobożność swoją 1 słowność 
tymczasem na kołku zawiesiwszy. Cza 
p. Andrys iakowl nie odezwało się su
mienie — że tem w Częstochowie dwu
dziestu k i l ku pątników a w liczbie ich 
dzieci zmuszeni b y l i przez całą noc 

pozostawać pod gołem niebem 
o chłodzie i głodzie, bo skromne fundui 
szo się wyczerpały? Wóz wprawdzie 
nadszedł ale w poniedziałek nad ranem* 
N ie przyjechał ty lko p. Andrystok. 
Kombinator w obawie widocznie szcze* 
gółowego rachunku sumienia z pątnlJ 
kami. Możeby się znalazła jakaś władza 
któraby pouczyła p. Andrysiaka że l 
przedstawiciela spółki autobusowej —« 
uczciwość obowiązuje. 

Uczestnik. 
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Dar kochanki. 
Gdy Paweł CouperTn zerwał z Colet-

te Darmont, uznał za stosowne zalać 
»wój ból winem. Ból był słaby. Paweł, 
wytresowany w pic iu, miał mocną gło
wę. Kuracja, przeprowadzona w hotelu 
„Royai", zapowiadała się pomyślnie. 
Pomimo to przewlekała się. 

— Kobieta, którą wyratowałem od 
upadku! — powtarzał Couperin. — 
Dziewczyna, która m i wszystko zawdzlę.. 
eza! Była f igurantką w „Caslno" -
jedną z tych, które rzucają setkami na 
•cenę dla „umeblowania" f ina łu r e w j i : 
zwyczajny inwentarz, nic w ięce j ! Wy
ciągnąłem ją stamtąd, oddałem j ą do 
pracowni f i lmowej Ciodomira, gdzie n i 
czego odmówić m l nie mogą, ponieważ 
ojciec jest głównym akcjonarjuszem ca
łej tej budy. Jedynem marzeniem tej 
sroki było dostać się do k ina ! Oczywiście 
nie nadawała się do niczego, musiałem 
dobrze „popracować" nad Cornely'm, re
żyserem, aby użył j e j do czegokolwiek. 
Wkońcu dzięki stałej reklamie publicz
ność zaakceptowała ją jakoś... Dziś jest 
niemal gwiazdą. Zawdzięcza to mnie, 
ty lko mnie! I w nagrodę zdradza mnie. 
I z k i m proszę clę? Gdyby chociaż wy
brała człowieka przystojniejszego ode 
małe — Ale n ie ! Jakiegoś 
tam nędznego aktorzynę, bez zasad... 
Nie bronił się nawet przed chwpą, gdy 
wymierzyłem mu k l ika policzków! 

Zwraca! SIĘ z temi skargami do Ed
warda CalHefeu. dawnesro rjrzyjaciela, 

k tó ry często korzystał z jego usług pie
niężnych T wzamlan w in ien mu był po
cieszenie w strapieniu. 

— Nie myś l już o tem wszystkiem, 
— mówi ł Edward. — Skoro Colette jest 
zlikwidowana, weź sobie inną. N ie brak 
kobiet, zwłaszcza dla ciebie... Wystarczy 
ruch jeden... wyciągnięcie ręki... 

— No, tak, — rzekł Paweł. — Ale z 
inn# będzie ta sama historja. Kobiety 
nic sobie ze mnie n ie rob ią ! 

Zapanowało milczenie. Wkońcu zdało 
się Edwardowi, że znalał rozwiązanie 
kwestj i . 

— Poprostu jesteś za bogaty, — 
rzekł z przekonaniem. 

— Za bogaty? 
— Tak jest. Zaraz ci wytłumaczę. 

Jak słusznie zauważyłeś przed chwilą, 
nie jesteś brzydszy od innych, nawet 
przystojniejszy. Ale kobiety nie widzą 
ciebie tak im, j a k i m jesteś. Szczerze mó
wiąc, nie widzą ciebie wcaie, a ty lko 
twó j pełny wór. Takie już są kobjety. 

Pocieszyciel zami lk ł na chwilę, a po
tem dodał z odcieniem goryczy: 

— Cóż chcesz, mój stary. Nie moż
na posiadać wszystkiego na świecie! 

Na tem rozstalf się. Nazajutrz doj
rzało postanowienie Pawła. 

— Wyjeżdżam, — rzekł do swego 
lokaja, — 1 nie wiem, kiedy powrócą. 

— Czy każe pan przysyłać mu pocz
tę? — informował się wierny sługa. 

— Nie , to niepotrzebne. Zresztą nie 
wiem jeszcze wcale, gdzie się zatrzy
mam... Nie, n ie wezmę z sob- żadnego 
samochodu. Niech zostanie In garażu. 
Pozwalam Franciszkowi •*& dwutygod
niowy urloo. 

Załatwiwszy te kwestje, zadzwonił 
do domu bankowego Couperin, gdzie o 
tej porze znajdował się szef f i rmy . 

— Al lo!. . . Dzieńdobry, ojcze... Chcę 
ciebie pożegnać... Wyjeżdżam W y 
prawa naukowa eksploacyjna raczej.... 
Nie śmiej się, ojcze... to rzecz bardzo 
poważna... Nie wiem jeszcze dokąd... 
Nie niepokój się, jeżel i w ciągu k i lku 
tygodni nie będziesz miał wiadomości 
ode mnie A c h ! nie. Nie mam zamia
ru robić głupstw Wprost 
przeciwnie. ...Widzisz, nawet nie żądam 
od ciebie pieniędzy przed wyjazdem... 
to ciebie uspokoić powinno... 

Po tej rozmowie ubrał się w garn i 
tur zlckka przynlszczony, wrzucił tro
chę biel izny do wal izk i i wsiadł do tak
sówki. Dwadzieścia m inu t później auto 
stanęło w małej ulicy Plaisance przed 
skromnym hotelem — hotelem Jura. 

Od tej c l iw i l l , aczkolwiek na tem 
skończyła się droga Pawła, odbywał po
dróż od jednego cudu do drugiego. Mó
wi ł ojcu o podróży ekploatacyjnej, i 
istotnie odkrycia jego były liczne 1 róż
norodne. Pod względem ekonomicznym 
przedewszystkiem dowiedział się, że 
młody człowiek może bardzo wygodnie 
żyć w Paryżu, nie wydając czterdziestu 
tysięcy i ranków na miesiąc. 

Pod względem ku l inarnym poznał 
różne skromne, ale smaczne potrawy, 
których dotąd nie jadł jeszcze nigdy 

Największe jednak niespodzianki cze. 
kały go w dziedzinie uczuciowej. Dowie
dział się, że można posiąść kobietę bez
interesowną, miłą, która niczego nie żą 
da i nlczecro nie oczekuj* 

Tem fenomenalnem zjawiskiem by
ła Zuzanna, którą poznał w restauracj i 
przy jednym stole. K u jego zdumieniu 
nie odwróciła się od niego, gdy przedsta
wił się je j jako skromny urzędnik, chwi
lowo pozbawiony zajęcia. 

— Pracowałem doniedawna w domu 
Ładna buda! — Straci łem miejsce z 
bankowym Couperin — rzekł j e j . Z 
powodu k ierownika wydziału, z k tó rym 
miałem zatargi. Rzecz najgorsza, że nie 
wiem, kiedy znajdę inne zajęcie przy o-
becnym kryzys ie ! 

Wobec tego, że zaufanie budzi zau-
fanfe, Zuzanna opowiedziała mu wszyst
ko, wiedzieć chciał. Pracowała w dom a 
handlowym jako stenotypistka. Szef 
był dobry dla n ie j . Mieszkała z siostrą 
dla oszczędności, ale była zupełnie nie
zależna. 

Szczegół ten stwierdzi ł dwa dni póź
n ie j , gdy po bytności w tanlem k ln ie , 
do którego j ą zaprosił, złożyła mu wizy
tę w hotelu. 

Zarówno przed t y m faktem jak 1 po 
nim Zuzanna okazywała jednakową bez
interesowność. Przy stole restauracyj
nym każde z nich płaciło własny rachu
nek. Chciała tego sama. 

— Zaprosisz mnie na obiad, — mó
wiła, — gdy znajdziesz zajęcie. 

Codziennie w m i ł y sposób wypy ty 
wała go o rezultaty starań. Paweł, k tó ry 
czas swój spędzał na włóczeniu się po 
mieście 1 paleniu papierosów na tarasach 
kawiarń, odpowiadał ze smutną miną : 

— N ic ! N ic znaleźć nie mogę. By
łem w sześciu miejscach dzisiaj . Wszę

dzie ta sama odpowiedź: nie potrzebują 
nikogo! 

Co wieczór przyjmował minę bai- ; 

dziej zgnębioną 1 zrozpaczoną. Co wie-i 
czór także redukował j ak i szczegół ja
dłospisu dla zaznaczenia swych trudno* 
ści mater jalnych. Zuzanna, strapiona, 
usiłowała wmusić mu połowę swego DZ* 
seru. 

— Zrób m l tę przyj emność, — pro«; 

siła. 
Pewnego dnia zjawił się jeszcze wię-f 

cej ponury niż zwykle. Zrazu starał^ 
się daremnie wyciągnąć od niego jakie) 
zwierzenia. Na wszystkie je j pytania 
milczał z dz ik im uporem. Wkońcu naJ 
legania je j zdołały wyrwać mu jego ta-i 
j c / m i c ę : Nie miał już pieniędzy na oJ 
płatę w hotelu. Właściciel zagroził m u 
wyrzuceniem go za drzwi. Czekały fcoj 
noce pod gołem niebem, jak włóczęgę. 

Zuzanna wydała okx -zyk radości: 
— Jeżeli o to ty lko chodzi!... M ó j 

biedaku kochany! Trzeba było powfel 
dzleć m l to odrazu! Mam trochę oszczęJ 
ności, więc wszystko składa się doskonal 
le. Ułożymy się. Oddasz m i pieniądze! 
później, gdy będziesz mógł ! 

I n ie zdając sobie sprawy, jak siej 
to stało, Paweł znalazł się w posiadaniu 
trzech stufrankowych banknotów, k t ó j 
re m u wsunięto do ręk i . Trzysta f ranJ 
ków od kobiety, pieniądze od kochanki 9 
Zawahał się na chwilę, ale na krótko] 
ty lko, a potem starannie ułożył w por i 
t fe lu cudowne banknoty, które przechoJ 
wać miał do końca życia, tak jak i nn i 
przechowują podobno — pierwsze swojej 
zarobione pieniądze. 

T ł u m : L. U. 
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Jczestnik. 

Bez sportowych emocyj... 
Kalendarzyk imprez na dziś i jutro. 

Po ukończeniu rozgrywek o mistrzo
stwo k l . A . Ł . O. Z. P. N. w Łod zT naraz l e 

cisza. Jedynie przyjazd drużyny Palesty
ny i mecze jej z reprezentacją klubów ro 
botn'czych oraz Hakoabem ożywią nie^o 
zainteresowanie zwolenników pi łk i noż
nej. Reprezentacja Kominogrodu wyjecha 
la na mecz z Krakowem o puhar. 

Tenniści będą mieli n'clada biesiadę, 
bowiem do Łodzi zjedzie jutro drużyna 
»Venetta'' z Ostrowa Wielkopolskiego w 
celu rozegrania meczu towarzyskiego z 
ŁKS Lokalne kluby Turyści i Ł . L-T. K. 
rozegrają na kortach Fioletowych spot
kanie towarzyskie. 

Zwolennicy walk bokserskich po dłuż 
s *ej przerwie zobaczą na ringu w teatrze 
Popularnym najlepszych pięściarzy okrę
gu łódzkiego-

Zawody o mistrzostwo k l , C. ŁO. Z. 
P. N. dopełnia reszty programu, którego 
łzczegóły wyglądają następująco: 

SOBOTA. 
Piłka nożna: O godz. 16.30 n a boisku 

W.K.S. odbędzie się towarzyskie spotka
ni* reprezentacji k lubów robotniczych z 
drużyną Palestyny. 

O godz. 17 na boisku przy u l . Wodnej 
Zjednoczone walczy z Wi«r"\ o mistrzo-
« tw 0 k l . B. 

N IEDZIELA. 
Pi łka nożna: Zawody o mistrzostwo 

Ł . 0 Z.P. N. k l . B: godz. 11 rano WKS. I I 
— orkan I I (boisko WKS.), godz. 9 
WKS. i n — Orkan I I I (boisko WKS), 

godz. 3 SKS. 111 — ŁTSCi. 111 (boisko 
przv ul . Wodnej), godz. 11 Hakoah I I I I — 
ŁKŚ. I I I I (boisko Widzewa). 

O godz. 16.30 na boisku WKS. Ha
koah rozegra towarzyski mecz z drużyną 
Palestyny. 

Lekkoatletyka: O godz. 9 na boisku 
ŁKS. odbędzie się bieg na przełaj o m i * 
strzostwo okręgu dla kobiet. 

Tennis: Na kortach w parku ŁKS. od 
będz'e się 0 godz. 10 rano mecz towarzy
ski gospodarzy oraz „Veneti<" Z Ostro
wa Wielkopolskiego, 

Na kortach Turystów (przy u l . Wod
nej) odbędzie się mecz gospodarzy z 
Ł. L-T. K. 

Boks: W sali teatru Popularnego o 
godz. 11 rano odbędą się międzyklubowe 
zawody pugilatorćw. 

Walczy 10 par. 

W Pabjanlcach o godz. 11 rano na 
boisku Sokoła odbędzie się ostatni mecz 
pi łkarski o mistrzostwo k l . A . ŁOZPN. 
między PTC. a Turystami. 

W stolicy odbędzie się międzypań
stwowy mecz pi łkarski Polska—Ru
munia. 

W Krakowie odbędzie się międzymia 
stówy mecz p i łkarsk i o puhar Łódź—Kra 
ków. 

We Lwowie — międzynarodowe za
wody strzeleckie o mistrzostwo świata. 

W Bydgoszczy odbędzie się bteg na 
maretońskt o mistrzostwo Polski. 

P a l e s t y n a ~ Ł ó d ź 
Dzisiejszy mecz piłkarski na boisku W.K.S. 

W sobotę, dnia 22-%O sierpnia o Ro
dzinie 16.30 na boisku W . K. S. (plac Hal 
lera) odbędzie się mecz p i łk i nożnej 
między 
Reprezentacja Rob. K lubów Lodzi — 

a Reprezentacja Palestyny. 
Skład drużyn: 

Palestyna: 
B r a m k a : Berger, obrona: Bryk le r , 

Balan, pomoc: Deutsch, Motke, Ryk l ing 
a tak: P lakow I I , Johanan, Stern, Pla-
kow I, Nudelman, r eze rwow i : Epsztein, 
Mierac. 

Ł ó d ź : 
Bramka: Czyżykowsk l (Widzew) , 

obrona: Sudra (Widzew). Rajch (TUR), 
pomoc: Małek (Widzew), Nowlszewski 
(Widzew) . Modzelewski (TUR) , a tak : 
GłoKowski (Widzew) , Marc inkowsk i 
(Widzew), Jaskuła (Widzew) Karasiak 
(TUR), Rothe (Widzew) , rezerwa: 
Kw ia tkowsk i (TUR). W o l a n o w s k i ( W i 
dz tw ) , Makowsk i (Sztern). 

Na przedmeczu jrrać będą: 
R. S. S. Sztern—Makkabl I I . 

Jutrzejszy mecz tennisowy Turyści — Ł.L.T.K. 
W niedzielę w godzinach przedpo

łudniowych rozegrany zostanie na kor
tach klubu Turystów rewanżowe spot
kanie tennisowe między drużynami : 

Turyśc i—Łódzk i L. T . K. 
Program meczu przedstawia się na

stępująco: single panów 1 Stadtlaendcr 
(Ł . L. T . K.) — Stetka (T) , Tezenas de 
Menzel (Ł.) — Sattel (T), Grohman (Ł.) 
— Schroeder (T.), Mohle (Ł.) — Hcln 
(T). Single pań= Posseltówna (Ł) — Zin-
kówna (T) , Stoszko-/ska (Ł) — Han-
kówna (T) . Double i>; ; ów : Stadtlaen-

der — Tezenas (Ł) — Heln — Stetka, 
Orohman — Mehlo (Ł) — Brauner — 
Schroder (T). M i x t e : Posseltówna — 
Grohman — Z inkówna — Schroder. 

Jak widać w zawodach wezmą u-
dzial czołowe rak ie ty łódzkie, przyczero 
szczególne zainteresowanie budzi w y 
stęp Posseltówny, k tóra ostatnio odnio
sła szereg pięknych sukcesów w Zoppo-
tach i Mi lanówku. Początek zawodów 
o godz. 9-ej przed południem. Wejście 
na kor ty K l . Turys tów Z u l icy Nawrot . 

60 zawocmiKów na 78 Koniach. 
Policja śpieszy z pomocą bezrobotnym. 

mhię bar-! 
i. Co wie-; 
szczegół ja-l 
RCH trudno-, 

strapiona, 
swego dai 

Chcąc przyjść z pomocą najbied
niejszym, Policja Państwowa m. Łodzi 
urządza w dniu 30 sierpnia r. b. o godz 

potrzebuje i s_ e j n a placu spor towym w Heleno-
wie 

wielk ie zawody konne 
* następującym programem: 

L Konkurs hippiczny na torze d łu 
gości 980 met rów z 16 przeszkodami. 

2. Prowadzenie zaprzęgów (tande
my. 

3- A larm. Przybyc ie uzbrojonego 
U d z i a ł u na miejsce wypadku. Akcja w 

g n ' u - f k o k i przez płonącą przeszkodę. 
_ „ . 4 - wyszkolenie konia. Służba pol i 
cyjnego konia w ruchu wielkomiejskim. 
Bojowe zadania. 

5. Jazda f i j rurowa (kadryl) . 

k ich z a w o d n ! k ó w g r Ó d ' d * W ł W S Z V S t " 
w o d S k i w n z , a

0

w ° d a c h weźmie 60 za-
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nic two o nagrody przechodnie — 'duże 
srebrne puhary. 

Przedsprzedaż bi letów odbywa się 
u k ie rown ików Komisariatów P. P. o-
raz w ekspozyturach I i I I Łódzkiego 
Starostwa Grodzkiego. B i le ty w ce
nach najniższych od 50 gr. do 5 zł. 

W czasie zawodów p rzygrywać bę
dzie orkiestra P. P. 

Motocykle dla stworzenia ruchu u-
licznego łaskawie udzielają: Łódzk i 
Klub Mo tocyk lowy 1 Elekt rownia Łódz
ka. Kostjumy karnawałowe łaskawie u-
dzieJU Magistrat m. Łodzi . 

Ca łkow i t y dochód zostanie przeka
zany Wojewódzkiemu Komi te towi Nie
sienia Pomocy Najbiedniejszym Bezro
botnym. 

Należy przypuszczać, że wzorem 
Policj i Państwowej pójdą wszystk ie sto 
warzyszenia znajdujące się na terenie 
m. Łodzi. 

Wszyscy więc 
Konnej ! 

na zawody Pol icj i 

Polska - Algier - Polska 
Wspaniały raid motocyklowy małżonków 

Masońskich. 
Do Warszawy p rzyby ł kpt. Masoń

ski z żoną i pik. Siczkiem po dokonaniu 
raidu motocyklowego Warszawa —Af
r y k a — Warszawa. 

Raid dokonany by ł w czasie od 27 
czerwca do 19 sierpnia b.r- Uczestnicy 
ta idu za t rzymywal i się po ki lka dni w 
większych miastach. Trasa prowadzi ła, 
Jak następuje: Warszawa — Wroc ław 
Praga — Wiedeń — S a l z b u r g . ^ Meran 

— Wenecja — Florencja — Rzym — Ne 
apoi — Pompeja — Palermo — AJger 
—Oran — Alicnte — WaJencja ~ Ma
dry t Bordeaux — Paryż — Frankfurt — 
Lipsk — Be*lin — Poznań — Warsza
wa- Ogólna długość trasy — przeszło 
10.000 k im. 

Państwo Baasońscy °dbyU powyż
szy r id naa motocyklu Harley — D*v id 
son z nrzyczenka-

Sport w killcu s ł o w a c h . 
Kierown ic two nowo otwar te j sekcji 

tenisowej p r zy T. S. ..Kruchender" objął 
p- Szerfer Alfred. 

(—) Zasłużony i długoletni referent 
spor towy pabjanickiej Makkabi p. Sz-
Prapor t wyjechał na 6-cio tygodn iowy 
wypoczynek- Zastępstwo °bjał p. Z Jos-
kowicz pełniący zarazem funkcje I-go 
sekretaarza zarządu tego towarzys twa. 

(_) Wkró tce ma się ukazać w Pabja 
nicach własny organ prasowy — dwu
tygodnik spor towy — p- n. „Pabianicki 
Statóon Spor towy" 

(—) Odartus i Bartoszcu b. czołowi 
kolarze Orlęcia pabj- wstąpić do LKS-u 
w k tórych to barwach odnieśli już sze
reg wspaniałych zwycięstw. Tr iumpfato 
rą śmiało rokować m°żna niedaleka kar 
jerę. 

(—) W dniu jutrzejszym rozegrany 
zostanit w e L w o w i e półf inał mecz teni
sowy o drużynowe mistrzostwo Polski 
mi^edzy Sokołem krakowskim a lwow
skim Lawn-tenis Kiubem. Zwycięzca 
tego meczu zmierzy się w finale z łódz

kim L a w n Tenis Klubem, k tóry drzierźy 
w swych rękach ty tu ł mistrza drużyno 
wego Po lsk i : 

(—)Czołowi tennisisci polscy Ignacy 
Tłoczyński i Maks Stolarow zaproszeni 
zostali do Turcji- Z zaproszenia tego sko 
rzystaja oni dopiero pod koniec wrześ
nia, gdyż początek września przynien'c 
szreg ''mprez tennisowych w kraju. 

(—)Sk?ad Warszawy na mecz z Poz
naniem w dniu 23 bm. w Poznaniu bę
dzie prawdopodobnie następujący: Kor 
niejewski. .le'ski. Zajączkowski. Seichter 
Gazur, Nowikow. Korucold. Ogrodziński 
Malik. Ałaszewski. Suchowski. 

(—) Adrmra (Wiedeń) pokonała w 
meczu pi łkarskim reprezentacje Kopen
hagi 5:4. 

(—)Rozpoczęły się w Rydze między
narodowe zawody konne- w których 
biorą równ iew udział i zawodnicy pols
cy, a mianowicie: mjr- Antoniewicz, mjr. 
T renkwald . r t m . Szoslad i r tm. Sałega 
Pozatem startują ekipy Ł o t w y . Niemiec 
L i t w y F.stonji i Finlandii . 

Znamienny wyrok. 
Przed sądem przysięgłych w depar 

tamencie Alpas Maritimes w Nicei od 
była się onegdaj rozprawa sama w sobie 
dość błaha, która jednak rzuciła snop 
światła 

na prymitywne życie 
głębokiej prowincji francuskiej. 

Oskarżonym był stary owcarz, figur.; 
jak wycięta ze średniowiecznego obraz
ka, oskarżony o podpal ;'t:e zagrody pew. 
nego, i-pidzo bogatego wieśniaka. W c i > 
gu rozprawy okazało się, że w córce t e j p 
wieśniaka zakochał się siostrzeniec ow 
czarza i chciał ją poślubić, czemu jednak 
sprzeciwili się rodzice dziewczyny. 

Z zemsty za to 
owcarz podpalił ich zabudowania gospo
darskie, ogień jednak w czas stłumiono, 
tak, że szkody są bardzo nieznaczne. 

Oskarżony, który w ciągu 60 lat t y l 
ko trzy razy opuścił swoją trzodę, zja

wi ł się w sądzie boso, trzymając w ręce 
swój starożytny kapelusz i ki j paster
ski, odziedziczony po przodkach. Pier
wotny ten człowiek, który nie umie ani 
czytać, ani pisać, który nie wie nic o 
tern, 

że była wojna. 
mieszka w wydrążeniu skalnam, sypia 
na trawie albo w sianie i żywi się plac
kami owsianemi, które sobie sam w po
piele piecze, mlekiem owiec i ich mię
sem. 

Prawdopodobnie różni się on bardzo 
mało od pierwotnych jaskiniowców. Tak 
bardzo mu się śpieszyło do jego trzody, 
że wyjątkowo zgodził się odbyć drogę po 
wrotną w autobusie, zamiast pieszo. Mógł 
zaś wrócić natychmiast, gdyż sąd uznał, 
że działał on w zupełnej nieświadomości 
karygodności swego czynu i uwolnił go 
od winy i kary. 

Potworne świętokradztwo. 
Kradzież bezcennych kosztowności w kościele w Kobylance 

K R A K Ó W , 22.8 Nieznai sprawcy w y 
łamawszy k ra ty okienne w zakrysti i ko 
ścioła parafialnego w Kobylance w pow 
gor l ick im, rozbi l i komodę, z k tóre j skra 
dl i bezcenne naczynia l i turgiczne. 

,W ręce świętokradców wpadra prze 
de wszy stk iem zaby tkowa złota mon
strancja wysadzana bry lantami , wa r to 
ści około 300.000 zł. Pozatem złoczyń
cy skradl i jedną monstrancję pozłacaną 
wartośc i 1.000 zł. t r zy kiel ichy srebrne 
cztery pozłacane war tośc i 3.000 zł. o-
raz rozbi l i wszystk ie skarbonki, w któ 
rych znajdowało się 50 zł. 

Wszczęty przez policję natychmia-

ZYCIE EKONOMICZNE. 
Notowania złotego polskiego zagrani

cą: Londyn 43,37, Nowy Jork 11.22, Pra
ga 376.92 1/2, — 378.92 1/2, Wiedeń cze
k i 79.42. — 79.70, banknoty 79.44—79 84 
Zurych 57.60, Berlin no*v większe 47— 
4740. Wypłaty na Warszawę. Katowice. 
Poznań 47.10 — 47.30. 

LONDYN. Notowania koń?owe: No
wy Jork 4.85.94, P a rvż 123.96, Berlin 
'->0.541/2, Hiszpania 55.(i5, Holandia 
12.04 5/8, Belgia 34.85 7 8, Włochy 92.90. 
Szwajcarja 24.981/4. Kopenhaga 18.173/4, 
Sztokholm 18.15 7/8, Oslo 18.17 5 8, Wie 
deń 34.56, Warszawa 43.37. 

PARYŻ Notowania końcowe: Lon
dyn 123.96, Nowy Jork 25.5J, . 

GDAŃSK. Notowania w guldenach 
100 zł. 57 6 3 — .57.74, czek na Londyn 
25.03 1/2, telegraficzne na Warszawę 
57.62 — 57.73. 

B A W E Ł N A . 
NOWY ORLEAN, 21.8. Bawełna ame 

rykańska, zamknięcie: l o c o 6 44, paździor 
nik 6.70 — 6,71, grudzień 6.91 — 92, s«y 
czeń 7.02, marzec 7.21, maj 7.37, Lipiec 
7.55. 

NOWY JORK. 21.8. Bewełna amery
kańska, zamknięcie: loco 6.65, sierpień 
6.50, wrzesień 6.57, październik 6.71 — 
6.72, listopad fi.84. grudzień 6.92 — 693 , 
styczeń 7.01 — 02, luty 7.11, marzec 
7.22 — 7.23, kwiecień 7.30, maj 7,39 
czerwiec 7.47, lipiec 7.56 — 7.57. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

DEWIZY MOCNIEJSZE. 
Obioły dewizami zazrainiczocmi na zebrarwi 

Biedły dewizowej do^iauły rozmiarów sredwTch 
Tendencja OKMna była mocniejsza. Dewizy na 
Nowy Jork i kabel wdniosty ste o n.l gjr. (na 
1 dolarze), na Paryż — o pół ET., na Pra.ge — o 
1 er., na Londyn — o Jeden i ćwierć Br. (na 1 
inwcde) na Gdańsk I Holafldjc — o 5 sr. oraz na 
Szwajcarie — o 8 gr. Z pozostałych dewiz ob
racano dewizami na Włody po kursie o 2 sr 
wyższym od wczorajszego oraz Wiedeń — po 
kursie niezmienionem. Obroty dolarami — ogra 
ułożone. Kurs otmizyj sie o ćwierć gr. 

PRYWATNE OBROTY POZAORAMCZNf 
Dolar 8. 95, T U oel ZICĄY 4.79 cz om owiec do! 

0.38. marki nJennieckie 212.10. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W złotych na 1 szt. P. Budowla 33 25 pro

centach nominał P. POZ. Konwers 44 25 P Sta. 
bilizac. 68.25 Poż. Kolejowa 104.00 L.Z.B. Rol
nego 83. 25 L. 7, B. Rolnesro 94.00 L. Z B. (i. 
Krad. 83.25 L.ZJ3.G. Kraj 94.00 Obi. B O. Kral 
83.25 Obi. B.G. Kraj. 94 00OW B.O.K. Bud.93 Of, 
L.Z.T.K.Z. War. 4950 L.Z.T. K.m. Warsz 52.25 
52.50 L.Z.T.K. m Worsz. 68.25 69 00 68.50 T K. 
m. Łodzi 65.00 7J<. m. Piotr 60.0C K. Z. m Ra 
dorraa 71.75 L, m. Siedk-c 71.25 

DROBNA ZWYŻKA 7 proc. POŻ STABiUZ/ 
CYJNEJ. 

Na rynko pożyczek państwowych obrót 
były dość skromne 5proc. Poż. KOJI wersyj.ii • 
obiegta po kursie niezmienionym. Za 3 pro. 
Prem. Poż. Budowlana płacono o 2* gr. \v\ -
iej kursu po©rzedniego7 proc. Poi. .̂ t 

s tówy pościg doprowadzi ! wczora j ra 
no do wyk ryc i a w kapl icy cmentarnej 
w Kobylance k r y j ó w k i złodziejskiej, w 
której znaleziono wiele przedmiotów 
pochodzących z kradzieży, a wśród 
nich bezcenną monstrancję, owiniętą w , 
szmaty. Sprawców narazle nie u d a lo cyjna podniosła sie o ćwierć proc. Inne w 
się ująć. i ?>V'y 1 ) 0 2 obrotów. 5pro Kon wersy im 

Odzyskanie kosztownej monstrancji 
w y w o ł a ł o wśród mieszkańców wie lk ie 
wrażenie. T łumy ludzi przybywają do 
kościoła, aby składać mod l i twy dzięk 
czynne z powodu znalezienia cennego 
zabytku. 

Skradzione futro jubilera 
Fatalny koniec eskapady. 

Ze L w o w a 'donoszą: 
Onegdaj dokonano śmiałego włama

nia do mieszkania jubilera, Salomona 
Rubinfclda, przy ul . W o ł o w e j 5 w Prze
myślu, skąd skradziono futro damskie, 

wartośc i 500 doi. 
Pozatem sprawcy rozbi l i kasę werthei-
mowską, ale nie dostali się do tresoru. 
gdzie by ła cenna biżuteria, gdyż p raw
dopodobnie zostali spłoszeni. Po doko
naniu włamania sprawcy zbiegli, a we
dług informacji policyjnej, wyjechal i po
ciągiem w kierunku L w o w a . Wobec te
go policja przemyska uwiadomiła tele
fonicznie Wydzia ł Śledczy we L w o w i e , 
podając przybl iżony rysopis obu w ł a 
mywaczy . 

O godz. 12-ej w nocy. gdy pociąg 
k rakowsk i zajechał na dworzec g łówny 
funkcjonarjusze Wydzia łu Śledczego za 

rządzi l i na dworcu obławę. Z t łumu pa
sażerów, k tó rzy wys ied l i z tego pocią
gu. 

wy łow iono 2-ch osobników, 
a to Lazara Morgenbessera, pochodzą
cego z Krakowa i Ignacego óot t f r ieda. 
Ten ostatni, jak stwierdzono, jest nie
bezpiecznym międzynarodowym zło
dziejem i figuruje w kartotekach władz 
pol icyjnych jako Juda Lew in , wzglę
dnie Wolkcntre iber . Oczywiście, że o-
sobnik ten do tych dwóch nazwisk nie 
chciał się przyznać, twierdząc, że na
zywa się Gott f r ied. Znaleziono p rzy 
nim większą gotówkę w dolarach, dro
gocenne futro damskie oraz w teczce 
narzędzia służące do włamania. Obu 
w łamywaczy odstawiono wczora j do 
dyspozycji Wydz ia łu Śledczego w 
Przemyślu. 

'oz Ko-
Jejona była dość trad/na do ulokowania. Lisir 
zastawne I oblisacłe banków państwowych u 
trzymio/y sic na dotychczasowym poz:owi••. CM 
prywatnych papierów lokacyjnycii i»spos We
nta było nieco lepsze. 10 proc. L. Z. m. Slwflec 
zyskały na kursie 50 gr. 4 i pół proc. L Z, Zieir 
skie — 75 gr. oraz 10 proc. L.Z.m. R.idwnia — 
ał. 1. Po kuTsie dotychczasowym obiegały f 
proc. L. Z. m. Łodzi, natomiast 8 proc. L. Ż. m. 
Piotrkowa, w porównaniu z kursem popn:ed-
nfan. ruenotowanym od przeszło 10 dni. obniżyły 
sie o 50 gr. 

AKCJA — OBROTY MAŁE. 
Na rynku akcyjnym znów był żarnik obro

tów. Wprawdzie od czasu do czasu odlwwały 
sie targi, głównie zaś w dziale akcyj metalur
gicznych, lecz do w>ważniejszych tran?akcji 
nie doszło. 7 akcyj bankowych oraz mełarugicz 
nych nabywano aikede Bartka Polskiego oraz LII 
gogyjo^j^gach^wczoj^gT^c! i. 

R a d j o - k ą c i k 
Niedziela. 

9.15 Nabożeństwo Z Wilna, 11.00 Otwarcie 
Miedzynar. Zaw. Strzel, we Lwowie. 11.58 Sy
gnał czasu, program na dz. bież. 1 repertuar te
atrów i kin, 13.10 Komun, meteorol.. 13,20—15.00 
Muzyka 1 odczyty. 16.20 Muzyka. 16.40 Tygod
nik rad). dJa dzieci. 16.55 Kwadrans literacki 
17.15 Mwzyfca Z płvt gramofonowych. 17.35 
Kom. „Z przed stu lat". 17.40 Koncert popoł.. 
w przerwie kom. Zw. Prac. Gmin. Wiejsk. 19.00 
Rozmaitości. lił^O Płyty gramofonowe. 19.40 
Skrzynka poczt, techniczna, 19.55 Urzed. kom. 
Państw. Inst. Met.. 20.00 ..Wiadomości przyj. 
I pożyt". 20.15 Koncert popiri.. w przerwie 
kwadrans Uteradd. NoweJa p. t. ,.Pi«s" M Dą
browskiej. 22 00 Felóeton 1 komuimkaity. 22.30 
Radijosroteska 'ze Lwowa, 23.00-24.00 Muzyka 
lekka i taneczna. 

Katowice, niedziela 408.7 m. 
9.15 Nabożeństwo Z Wilna. 11.00 Transm. ze 

Lwowa. 11.,58 Sygnał czasu, program na dz. 
bież., 12.10 Koncert z płyt gramofon.. 13.10 Kom, 
meteorol. 13.20 Muzyka. 13.40 Skrzynka poczto, 
wa. 14.00 Muzyka. 14.10 Odczyt. 14.25 Muzyka 
14,35 Intermezzo muzyczne. 14.50 Muzyka, 15.00 
Ockaa*. J5.20.Muzyka. 15.30 Odczyt, J5.50 M«-_ 

zyka. 16,00 Odczyt rołniczy. 16.20 Muzyka. 16.40 
•,n"Cir • rjytiiowy. • > .-••> K 'w jdrw ter - - ' 1 

17.10 KonceTt Z płyt icramofon.. 17.35—19.00 
Rozmaitości, 19.20 Intermezzo muzyczne. 19.40— 
22.15 Transmisje z Warszawy. 

Koenigswusterhausen. niedziela 1634.9 m. 
8.55 Nabożeństwo, 10 30 Transmisja z Wysta

wy radiowej. Przemówienia 1 referaty. 11.00 
..Poezja rumuńska" — audycja zbiorowa (od
czyt i recytacje). 11.30 Transmisja z Lipska, 
14.30 Friedrich Wełter (fort.) odegra własną 
kompozycję, 14.50 Wystc® zespołu bezrobot
nych aJctorów. ,J<atcr Lampe" — komedia, 
16.10 Muzyka wojskowa 1 taneczna. 18.25—18.50 
Q. Cfricsemarm: .Pieszo z Berlina do Rzymu", 
19.20—19.50 Dr. A. Funken: ..Humor westfalski, 
20,00 Trans, z Wystawy radjowej .Jlallo Ra-
djowystawa!" — radjorewja' 22.00 Komunikaty, 
nast. muzyka taneczna. 

WINSZUJEMY 
Jutro: F i l ipowi 

Wschód słońca 4.30 
Zachód słońca — 6-49 
Długość dnia 14.25 
Uby ło dnia 2.12 
Tydzień 34. 

Wieczorne rozrywki Ło>dx 

Teatr Miejski: — 200.000. 
Teatr Letni: — Babic lato. 
Rakieta: — Zjazd gwiazd. 
Arlekin: — Sympatia Łodzi 
Apollo: — Bitwa nad Somni.i. 
Bajka: — Lokomotywa 2329. 
Caslno: — Mężczyźni bez kobiei 
Capilol: — Moje słoneczko. 
Corso: — I. Dama w masce. II. MirtuH 

przed 12-stą. 
Czary: — I. Robin Hood; II. Kar jera Ch» 

plina. 
Orand-Kino P.>calu.nek wiosny 
Luna: — Zbrukana lilia. 
Ludowy: — Rajski ogród. 
Mimoza: — Tajemniczy dzems. 
Odeon: — Buster Kcaton jako impresarjo. 
Oświatowy: — Dta dorósł. Magdalena. Dk* 

mlodz. Niebezpieczny szlak. 
Pałace: — Gabinet dr. Callgarl. 
Przedwiośnie: — Kaprysy żyda. 
Resursa: — Sprzysieicnie trzech 
Splendld — ćmy nocne. 
Spółdzielnia — I Branka potępieńców U Ta-

letnnica wschodu. 
Wodewil: — Buster Keaton jako Impresarł* 
Zachęta: — Dziewczę z Montparnasseu. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA 
..Bbie lato" w Parku Staszica iest iedna s 

najweselszych rewji letniego sezonu. Wszystkie 
numery sa bisowane. Ostatnie dni rewji dobis-
zaja końca Początek przedstawień o godz. 9 
wlecz. Sala zabezpieczona od chłodu i deszczu, 
tak że widow1<ka odbvwa.Ja się bez względu 
na pogodę. Powrót tramwajami zapewniony. 
TEATR MIEJSKI 

Dziś i do niedzieli włącznie ostatnie przed-
stawterua komedii Szaion AJek*Mm -200.000" 
(wetka wvsra»^ 

http://yj.ii


Słr . 

Olbrzymia bryła złota. 
Szczęśliwy znalazca „Złotego Orła" 

We wschodniej Aus t ra l j l na polach 
Lark invi l le , wpobllżu Witgemooltha, 
17-letnI poszukiwacz złota, Larcombe, 
znalazł 

grudę złota, wagi 340 kilogramów. 
Wartość je j wynosi 225.000 złotych. Po
nieważ jest to bodajże największa gru.la 
złota, jaką znaleziono w jednym kawał
ku , złoty kamień zakupił rząd austra
l i j s k i ii rodzime złoto odda do muzeum. 
Kamień otrzymał nazwę „Z łoty Orzeł'. 

Odkrycie Larcombego daje rządowi 
roankrutowanej Aus t ra l j l nadzieję, iż w 
okolicach Larki'nvi'lle znajdują się ol
brzymie, nietknięte jeszcze złoża szczere
go złota, które 

zasila skarb państwa. 
Okolice Lark invl l le są piekłem dla poszu
kiwaczy, ponieważ panuje tam tropikal 
n y upał 1 żółta febra. Ludzie giną tam 
jak muchy. Rząd austra l i jsk i zamierza 
osuszyć te okolice i rozpocząć eksploata
cję złota na wielką skalę. Jako środki 
transportowe używane będą 

wyłącznie aeroplany. 
Wydobycie złota na całym świecie w 

1929 roku osiągnęło rekord, ponieważ 
wyeksploatowano cennego kruszcu za 
2.340 mil jonów złotych. Największe po 
la złotowe w Afryce dają coraz mniej 
cennego kruszcu. Na świecie istnieje 7 
najważniejszych ośrodków % kopalniami 
Trans vaal w Af ryce, Ka l i fo rn j a i Ala
ska w Stanach Zjednoczonych, pola zło 
towe w Kanadzie, kopalnie złota w Ro
s j i na Syber j l , w Meksyku I w Rodezji. 
W 1929 roku sam Transvaal dal więcej 
złota, niż wszystkie inne najważniejsze 
kopalnie złota. 

Również bogate złoża złota znajdują 
się w Indjach. Złoto tam wykopane wę
dru je do skarbców maharadżów i ocenia
ne jest na 3.500 centnarów rocznie. Na
tura ln ie ilość złota, wydobywanego obec
nie na ziemi, nie zaspakaja potrzeb ludz
kich, tak, że gorączka złota jeszcze 
przez dłuższy C Z P S będzie opanowywała 
włóczęgów, r l * ' " - '> t terów 1 tych wszyst 

r>h, którzy chcą nagle i niespodziewa
nie zbogacic się. 

Sędziwy oswobodziciel Grecji 
robf konkurencie tenorom. 

W Grecj i Istnieje godne naśladowa
nia dążenie do zachowania na płytach 
gramofonowych starych, greckich 

pleśni ludowych, 
które powoli ulegają zapomnieniu, wraz 
ł dawnemi obyczajami i sposobem życia. 

Chodziło zwłaszcza o utrwalenie na 
płytach prostych, melancholi jnych pleśni 
pasterzy kreteńskich. Zamiaru tego 
jednak nie można było urzeczywistnić, 
gdyż okazało się, i e niema śpiewaka, 
k tóryby pieśni te znał 1 pot ra f i ł j e od
tworzyć. 

Z kłopotu wybawi ł wkońcu rodaków 
swoich nie kto Inny, jak 

sędziwy premjer Venizelog, 
rodem Kreteńczyk. 

Okazało się mianowicie, że znakomi
t y ten mąż stanu nletylko zna pleśni 

foral i kreteńskich, ale także rozporzą-
za pięknym głosem tenorowym. 

I oto dzięki tak niezwykłemu pośred
nictwu jednego z najwybitniejszych mę
żów Grecj i , stare pieśni kreteńskle, się
gające jeszcze czasów tureckich, uwlecz 
nione będą na płytach gramofonowych. 

Papierowe pomysły, 
Tama na Gibraltarze. 

Laury Inżyniera francuskiego Clau-
de'a, k tó ry zaprojektował wyzyskanie 
różnicy temperatur, istniejącej pomię
dzy powierzchniami I głębszeml warst
wami, jako olbrzymiego źródła energj i , 
nie dają widocznie spokoju Innym pomy
słowym badaczom. 

Dr. Herman Mergel wystąpi ł z „ko
losalnym" planem . r-

wyzyskania Morza śródziemnego: 
gdyby zamknąć cieśninę Glbraltarską, 
morze to stałoby się olbrzymlem jezio
rem, „morzem wewnętrznem" w rodza
ju morza Kaspijskiego I wówczas pomi
mo wód dopływających wraz z rzekami 
wpadaj ąceml do morza śródziemnego 
poziom jego musiałby się obniżyć, ze 
względu na Ilości wody, które wyparu

ją pod wpływem promieni słonecznych. 
W rezultacie po upływie „pewnego cza
su" poziom „naszego morza" byłby niż 
szy od poziomu oceanu At lantyckiego. 

Wybudowanoby na Glbralterze fa
b r y k i hydrauliczne na turbinach, któ
rych wydajność należałoby obliczać i re 
gulować w ten sposób, aby dopływ wo
dy % A t l a n t y k u był conajwyie j równy 
Ilości wody wyparowanej, 1 aby różnica 
poziomów morza wewnętrznego 1 Oceanu 
była stała. Elektryczność wytwarzana 
na Gibraltarze mogłaby być zużytkowa
na w Europie 1 A f ryce . 

Kwest ja braku energj i byłaby rozwią
zana. Chodzi ty lko o... wykonawców 
t o pieniądze. 

Przechwałki pantoflarza 
Zycie domowe znanego artysty. 

Słynny aktor niemiecki Nestroy pomi
mo sławy 1 szacunku jak iem! się cieszył 
w szerokim świecie, by ł we własnym 
Swym domu 

pokornym mętem, 

podległym swej bardzo wojowniczo uspo 
sobionej, kapryśnej żonie. Niewiasta ta 
w chwilach zdenerwowania często rzuca
ła w wielkiego aktora wszystko co mia
ła pod ręką. 
£ Pewnego dnia odwiedził Nestroya 
przyjaciel jego, również aktor. W chwl 
it gdy przyjaciel niemeldowany wszedł 
io pokoju, żona Nestroy'a, nie widząc 
przybysza, j ak widać w trakcie sprzecz
k i rzuciła w męża swego, 

prosto w głowę, 
jakiś twardy przedmiot. 

Zauważywszy przyjaciela, aktor spe
szył się ogromnie, gość jednak udał, że 
nic nie widział I po chwi l i obaj przyjadę 
le siedzieli już w pokoju Nest roya. 

Podczas przyjacielskiej pogawędki 
Nestroy zaczął opowiadać gościowi o 
tern, jak krótko t rzyma wszystkich do
mowników, chwaląc się, i e wszystko za
leżne jest od niego 1 Idzie podług jego 
głowy (Alles geht nach meinem Kop f ) . 
Tu gość straci ł cierpliwość i uśmiechając 
się Ironicznie powiedział: „właśnie mia 
łem okazję naocznie się o tern przeko
nać". 

JE cno1; 

Z Ameryki wyjeżdża wiece] lodzi 
niż do lisi przyjeżdża. 

Departament pracy Stanów Zjedno
czonych podał do wiadomości publicznej 
Iż w ciągu ostatniego roku gospodarcze
go, kończącego się dnia 30 czerwca, o 
dziesięć tysięcy więcej osób 

opuściło Stany Zjednoczone, 
niż do nich przyjechało. Ogółem przy
było w ciągu roku 97376 osób, wyemi
growało zaś 107.376 osób. 

Cy f rami temi nie są objęci 
an i tu ryśc i , ani przyjezdni, 

przyby l i do A m e r y k i w celach handlo
wych czasowo. 

W ciągu tego samego czasu deporto
wano 18.142 osoby, podczas gdy w roku 
ubiegłym deportowano 16.631. 

Z tego najwięcej deportowano do 
Meksyku, zaś najmniej (2.437) do 
Europy. 

Nr. 

SKARB W PĘCHERZU, 
Pogodna starość biednego rybaka. 

Niedawno obiegła prasę wiadomość, 
że u wybrzeży Aalesund, na wybrze
żu norwesklem, morze wyrzuci ło 

martwego potwala 
Ryba nieco mniejsza od wieloryba z ol
brzymim kanciastym łbem), w którego 
wnętrznościach znaleziono zapas niezwy
kle cennego tłuszczu potwalowego, am
bry, niezbędnej do fabrykac j i perfum. 
K i logram ambry ceniony jest na rynku 
na 2 do 

3 i pół tysięcy złotych. 
Ponieważ ze zwłok potwala wydoby

to 60 ki logramów cennej ambry, bied
n i rybacy, którzy wyłowi l i potwala, za
rob i l i około 180 tysięcy złotych, które 
rozdzielili między siebie. 

Wiadomość o tem wzbogaceniu s i l 
nędznej w iosk i rybackiej przeczytał w 
gazetach samotny rybak, również ni 
wybrzeżu norweskiem, k tóry kiedyś wy] 
łowił z morza gruczoł potwala, 

zawierający ambrę. 
N ie wiedząc, iż znalazł skarb, pęcherJ 
wraz z tłuszczem wyrzucił na strych swej 
go domostwa. Dopiero na wiadomość 
w gazecie przypomniał sobie o znalezio] 
nym tłuszczu, zawiózł go do miastcczJ 
ka 1 tam, po obejrzeniu przez rzeczoj 
znawców, dowiedział się, że jest ta 
istotnie ambra. Ponieważ „skarb" waJ 
żył 5 ki logramów, otrzymał około 12 t y i 
sięcy złotych. Biedny rybak w swojenJ 
pojęciu stał się bogaczem. 

Gazeta o najdłuższym tytule. 
Smutne życie wśród lodów podbiegunowych. 

Zatarg Norwcgj i z Danją o suweren
ność nad Grenlandią, a następnie liczne 
wyp rawy lotnicze między półnecną Ka
nadą a Europą zwróc i ł y uwagę świata 
ia największa wyspę polarną, która 
właściwie uchodzić może z* szóstą 
część świata. 

Grenlandia, k r f j najmniej m<>ż« do
stępny na świecie — wyspa ogromna, 
mająca 

125 mil jonów k i lometrów kwadrato
w y c h 

powierzchni — pokry ta jes* cała loda
mi. Roślinności niema tam prawie zupeł
nie. Niewielkie t y l ko przestarzenie tu 
i oódizle wolne są od lodów, a^e 1 na nich 
rośną zaledwie ubogie t r a w y i wrzoso
wiska. Greti!*ndją bowiem nie wysz ła 
jeszcze właśc iwie z epoki lodowe!. Od
wi lż t rwa t*ni zaflediwiie t r zy i pół mie
siąc*. Miasta jej, Jaik Uperniv ik, Jul jan-
haalb, Christianshaab, Jaoobshavn i Gou-

haab mają wyg ląd beznadziejnie smut
ny, jak również ich mieszkańcy. 

Prowincja ta jest podzielona na dwa 
inspektoraty: na północy Goodh&wn, na 
południu Goddhaab, rządzone przez gu
bernatorów duńskich, mających przy 
sobie rady, złożonej w połowie z Duń
czyków, w połowie z ludzi miejscowych 
Ogólna liczba ludności wynosi 13.000, 
prawie wyłącznie Eskimosów. 

W samotnych i pełnych gr<>zy okoli 
licach, gdzie blask śniegów i lodów o-
ślepia Jak łuna pożaru, żyje 

h^ ł y niedźwiedź, 
w i l k polarny, piżmowiec, gronosfkaj 1 
zając. Gęś edrenowa i mewa budują swe 
gniazda nad brzegami morza, na szczy
tach niedostępnych skał. Skąpa natura 
rodzi Jedynie jarzębinę, olchy I jało
wiec, które n'e wychodząc z« stanu 
kar łowatości dosięgają na jwyżej dzie
więciu do dwunastu stóp wysokości . 

— 

'Asy lekkoatletyk angielskich w zawodach nadreńskich-

JednooKi rycerz powietrza. 
Zwycięzca oceanu. 

Niewielu wie, że sławny lotnik Post, 
k tóry ostatnio nlety lko przeleciał nad 
oceanem, ale odbył lot dookoła świata 
w czasie rekordowym. 

posiada ty lko jedno oko. 
Nie jest to zresztą pierwszy jednooki 
|otnik. Jednookim był również Coli, któ-
ty w r. 1927 wraz z towarzyszem swoim 
Nungesserem, zginął podczas pierwszej 
próby przelotu nad oceanem At lantyc
k i m w kierunku Paryż—Nowy Jork. 

Coli stracił oko podczas wojny. I n . 
Bym jednookim lotnik iem był angielski 
pi lot Hinscl i f f , k tóry wystartował % An -
g l j i do lotu nad oceanem I również padł 
of iarą katastrofy. 

Kalectwo to znacznie 
utrudnia pracę lotnika, 

bowiem jednem okiem widzi się zupełnie 
inaczej, niż obydwoma. 

Mianowicie przy spoglądaniu jednem 
okiem ginie zupełnie poczucie perspekty
wy, wszystkie przedmioty krajobrazu 
tracą głębie 1 wydają się naklejone na 
jednej płaszczyźnie. 

Ocenianie na oko odległości jest dla 
jednookiego prawie zupełnie niemożliwe 
a szczególnie 1 w chw i l i lądowania spra 
wia poważne trudności lotn ikom. 

Trzeba być niezwykle zdolnym pilo
tem, aby po utracie oka móc nadal pro
wadzić samolot. 

Potężny minister 
bezimiennym więźniem. 
W więzieniu Santa Fe w stanie No 

w y Meksyk przesiaduje w celi samotnej 
stary człowiek, znany powszechnie pod 
nazwą 

więźnia N r . 6991. . . 
Więzień nr. 6991, to A lber t B. Fal i , 

były sekretarz ministerstwa spraw we
wnętrznych Stanów Zjednoczonych, a 
przestępstwo, które go zawiodło do wię
zienia było jednem z tych przestępstw, 
które najbardziej piętnowane są w Ame 
ryce. Było to mianowicie 

wzięcie łapówki 100 tysięcy 
dolarów, 

wz.^.mlan za wyrobienie koncesj i na dzler 
żawę pól naf towych. 

Przestępstwo to popełni! więzień nr. 
6991 już przed 10 laty, ale jego olbrzy
m i majątek umożliwi ł mu wykręcanie 
się od sprawiedliwości. 

W ciągu dziesięciu lat lawirował, jak 
mógł, sypał złotem na prawo I na lewo, 

Cenne 
.własności winogron. 

Jeden z wybi tnych lekarzy niemiec
kich poddał badaniu wartości odżywcze 
rozmaitych gatunków owoców. 

Palmę pierwszeństwa przyznaje 
jab łku 

jako najzdrowszemu i najpożyteczniej
szemu owocowi. 

Następnie wymienia śl iwkę, która 
posiada specjalne własności orzeźwiają
ce. 

Trzeba się ty lko wystrzegać picia wo 
dy po śliwkach, ponieważ bardzo łatwo 
można wywołać silne zaburzenia żołąd
kowe. 

Brzoskwinie, pomarańcze, cy t ryny — 
posiadają również wysoką wartość dla 
organizmu, natomiast mnie j właściwo
ści odżywczych przypisuje wiśniom i cze 
reśnlom. 

H y m n pochwalny wyśpiewał lekarz 
na cześć 

winnego grona. 
Albowiem winogrona nletylko leczą 

Między Spitzbergiem a Grenlandią,! 
na archipelagu Pięciu Wysp, do któ-i 
rych 

doc'eraJa >wanturnicy-marynarze, 
żyją białe niedźwiedzie o cennesm fu
trze, zwiedz okrumy. do którego nie 
można się zbl iżyć bez narażenia ż y 
c i * . Są one ostatniemi przedstawienia
mi gatunku czworonogów, które ż y ł j j 
w Europi* Środkowej w czasach przed 
historycznych- Ogromne te i niezrnier-i 
nie silne zwierzęta, o długie! g ł°wie, 
spiczastym pysku. m*ją paszcze uzbro 
Jone w 42 zęby. ostre pazury 

i są groźnym przeciwnikiem-
niedźw'edzaie żawomB Ł 

Rybacy skandynawscy, polując n» 
niedźwiedzia, wsiadają na statk i , służą
ce do łowienia weik>rybow i tropią 
zwierza wśród ruchomych lodów, k b 
na krach, gdzie s'ę chroni. Są d w a spo
soby ubicia go, albo harpunem, albo 
bronią palną, przyczem trafić go trzeba 
w paszczę, lub między oczy. 

Największa trudność połeg* na 
przetransportowaniu niedźwiedzia, któ-
rego waga dochodzi niekiedy 

do 1000 ki logramów. 
Wśród ciężkich warunków bytowa

nia w w* lce i p rzyroda, w ^ i ó d ciągłe-
gó i lmna. nie ograniczają stę mieszka-
jacy tam ludzie do szukania t y l ko po* 
żywienia dla ciała, lecz starają się o po* 
karm duchowy 

w postaci gazet. 
W okolicach podbiegunowych nie* 

ma dzienników w * w ł *śc lwem znacze
niu tego słowa- Istn*eje tam z* to k i ' k i 
pism. n«we* w samem pobliżu bieguna 
północnego. Tak naprzyklad „Eskimos" 
wydawany jest niedaleko „Przy lądka 
Księcia W a i j i " w cieśninie lok l w ie lo ry 
bów. Okrę ty handlów* rzadko w oko
lice te zawijalące, p rzywożą z sobą ską 
pe wiadomości, w y d r u k o w a n i na arku
szu grubego papieru dla użytku tubyl 
czej ludności. 

W Goddhaab znajduje się niewielka 
drukarenka. Ty tu ł pisma ukazującego 
się tam jest nieco przyd ług i ; ..Aiuagan-
llintiit nati nagincalm tusarumina sassu-
mek". co nie jest żadną łamigłówką, 
lecz oznaczać ma „zbiór wielk ich wia
domości pożytecznych"- Pismo Istnieje 
od roku 1861 1 drukowane jest w języ
ku grenlandzkim, odmianie narzecza e-
skiimoskiego-

Podsłuchane. 

" i u f i ' p "j t-— 
aż wreszcie majątek się wyczerpał, n ic i I różneloleghwoścl żołądka, wątroby, śle 
protekcj i popękały 1 starego, steranego 
wlekłem i przejściami człowieka przy
wieziono do więzienia w Santa Fe 1 za
rejestrowano pod liczbą 6991. 

T u będzie odsiadywać karę za prze 
kupstwo, a gazety amerykańskie cieszą 
się, że sprawiedliwość zatr iumfowała. 

dziony oraz żółtaczkę, ale podobno posia 
dają właściwości łagodzące melancholję, 
hipochondrję 1 depresję psychiczną. 

Spożywanie winogron wpływa na 
wzmocnienie serca oraz spotęgowanie 
energj i życiowej. 

WZNIOSŁE T E M A T Y . 

— Nie mówisz m l o nlczem innem, 
jak ty lko o kost jumach 1 bleliźnie. Czyj 
nie masz tematu wzniosłej szego? 

— Gdy mówię o kapelusiku, to cię 
to też nie interesuje. 

ZA K U L I S A M I . 

Amant I . — Przyznać trzeba, że mój 
szewc szyje buty, j ak ar tysta. 

Amant I I . — Tak, ale też przyzna* 
trzeba, ża t y grasz w nich, jak szewc. 

W Y G A D A Ł A SIĘ. 

— A gdzież to mąż, pan i Karpelesl 

pieli., 

wiele! 

Pojechał na t rzy miesiące do ką-
Tak jego doktór zaordynował. 

Aż na t rzy miesiące? Trochę za 

— Oczywiście, że za wiele!... A obroA 
ca adwokat powiada, że to bardzo 
szczęśliwie, bo on właśnie powinien był 
dostać pół roku 1 

Ost 

Pr 
Redaktor naczelny- Franciszek Probst Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 

w . Łodzi orzv ul icy Zawadzkiej Nr. 3. 
Za wydawn ic two odpowiada: Władys ław StypułkowskL 

Za redakcje odpowiada: Roman FurmańskL 


